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niepowodzenie pos. Jaroszyńskiego i Brońskiego na zebraniu 
stronnictwa Chrz-Narodowego. - Notoryczna złodziejka w cha­
rakterze bony. - Policja zamkowa jaszcze jeden tajny u om 
nierządu we Lwowie. - pwie tony węgła przysypały robotnika.

B etenSsczeasiiiio reio-MIĘDZYNARODOWA KO NFE­
RENCJA U M FIK VCJI PRAWA  

KARNEGO.
W arszaw a, 1 lis lopada. (Tel. G. 

P .) W c w to rek  1 hm . odbyło się w 
b ia łe j sa li m im ste rs l\v a  sp raw ied li­
wości posiedzenie inauguracyjne  
m iędzynarodowej konferencji u n ifi­
kacji prawa karnego, pod przew o­
dn ictw em  prezesa prof. Rappaporta, 
k tó ry  zagaił posiedzenie, w ita ją c  
p rzy b y ły ch  delegatów  oraz licznie 
zeb ranych  gości i w y b itn y ch  p rz e d ­
staw icie li p raw n ic lw a  polskiego. 
U czestniczący w  konferencji jak o  
prezes honorow y m in is te r  sp raw ie ­
dliw ości M eysztowicz w ygłosił p rze 
m ów ienie , p o d k re ś la jąc  znaczenie 
konferencji i w ita ją c  serdecznie 
p izy b y ły ch  gości. P ozatem  w ygło­
szono szereg przem ówień pow ita l­
nych

' v   o-----
DWIE K O H E R E N C JE .

W arszaw a, 1. listopada. (Tel. G. P.j 
Dziś o godz. 12 w południe M arszalek 
Piłsudski przybył clo gm achu Prezydjum  
Rady M inistrów, gdzie przebyw ał do 
godz. 1 po południu : odbył konferencją 
z w iceprem jerem  B aitlem . O godz. 1.15 
w iccprem jer BarlcI udał się na Zamek 
i był p rzy ję ty  przez P rezydenta  lizp ltłj. 

 o-----■
STAN ZDROWI V PREZYDENTA 

GRECJI.
Ateny, 1. lislopada. (Tel. G.. P.) Stan 

zdrow ia prezydenta C onduriotisa tak  się 
popraw ił, że przew ieziony on został ze 
szpitala do dom u. W szystkie dzienniki 
w yrażają oburżew e z powodu zam achu 
i żądają energicznych kroków  przeciw 
kom unistom

F U M !  Sf8f | i ,! l
Lwów3 pi. Rffl@rjack§ 8. - - Tel 40-54,
Najnowsze kreacje sezonu!
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PRZYGODA TRZECH URODZIWYCH SIOSTRZYCZEK.
vDo artyku łu  ua str. G-tej.)

zostało z wegnane.
Wiedeń. 1 listopada. (Tel. G. P.). 

„Eś. Wr. Tagblatt“ donosi z Bukaresztu 
że dzień dzisiejszy przyniósł Bratiann 
zupełne zwycięstwo, Niebezpieczeństwo 
rewolncji jest zażegnane. Sądzą, że 
książę Karol po zatwierdzeniu jego ż ą ­
dań finansowych zamecŁa dalsze] ak­
cji *

B ukareszt. 1. listopada. (Teł. G. P.) 
Agencja R ador stw ierdza raz jeszcze, że 
na  te ry to rjn m  hu rau n ji nte w ydarzyły 
się żadne niepokoje ani nie zostały wy­
dane żadne nadzw yczajne zarządzenia. 
W czoraj w ieczorem zarządzono, aby de­
pesze korespondentów  pism zagi śn ież­
nych w ysyłane były możliwie jak  n*.j 
szybciej.

W PRZEDEDNIU SENSACYJNEGO 
PROCESU 

Bukareszt. 1 listopada. (Tel. G. P .\ 
W dniu dzisiejszym zniesioną posta­
ła cenzura wiadomości prasowych. 
Cenzura ta zarządzoną została przez 
ministra spraw wewnętrznych po a- 
resztowaniu Manoilescu. Dochodzenia 
przeciw Manoilescu nie są jeszcze u- 
koriczone. Proces rozpocznie się w so­
botę luh poniedziałek. Głównym obroń 
ca będzie gen. Avarescn. Przeciw kil­
ku oficerom wdrożone zostały docho­
dzenia.

 o------
POSEŁ PATEK WR0G1Ł DO MOSKWY.

Moskwrn, 1. listopada. (Tel G. P.) Dziś 
w rócił do Moskwy poseł P atek , w itany 
na dworcu przez personal poselstw a z 
radcą Zielezińskim na czele.

 o-----
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Gzr W n f  dyplomacji sowieckiej
w  Rydze będzie dłu gotn raty ?

NA MARGINESIE RATYFIKACJI PRZEZ SEJM ŁOTEWSKT TRAKTATU HANDLOWEGO Z MOSKWĄ.
Lwów, 2. listopada.

Przed niewielu dniami ratyfikował 
sejm lutBwsJri nieznaczną, większością 
głosów (52 na 47J trairat naukowy  
z Sowjeiami. Wypadkowi temu, który 
nie jest również obojętny dla intere­
sów polskich, poświęca prasa euro­
pejska sporo uwagi. Widzi w  nim 
sukces polityki sowjeckiej, a zarazem 
poiażkę idei „bloku bałtyckiego", nad 
którego sformowaniem od daw na pra­
cuje- dyplomacja angielska.

Traktat Wspomniany doszedł do 
skutku wśiód dość dramatycznych o- 
koliczno-scu Podonnie, jak to było na 
Litwie, zbliżenie gospodarcze z Moskwą 
•napotkało wiśiód poważnych odłamów 
społeczeństwa łotewskiego na stanow­
czy -opór. Czynnikiem opozycyjnym 
było głównie kupicotwo i  ziemłaństwo
— z przyczyn gospodarczych, a  ponad­
to część stronnictw, kierujących się 
zastrzeżeniami natury politycznej. Mi­
mo to wygraj minister spraw* znigT. Gee- 
leus, zdeklarowany zwolennik orien­
tacji filoaowjeckiej. Opór brwiem nie 
był zorganizowany, ani też — na 
wzór litewski — nie posunął się do 
akcji czynnej.

Niemniej silny  był nacisk przeciw 
traktatowi od zewnątrz. Interwenio­
wali w tej sprawie przedstawiciele 
wszystktóh państw  bałtyckich z po­
słem Rzecrrypcspulitej Polskiej włącz­
nie, a prem jrr Estonii nawet osobi- 
cie. Ostatnie tygodnie przed ratyfika­
c ją  traktatu  były świadkiem zażarte­
go pojedynku miedzy wpływami so­
wieckimi i  angielskimi, przyczem An- 
glja, wbrew swej zwyczajnej metodzie, 
posunęła się do torm jawnego nacisku, 
jak znam ienny wywiadi posła angiel­
skiego w jednym z dzienników łotew 
skich, lub nrcźbc cofnięcia przez ban­
ki angielskie kredytów dla banków 
ryskich.

Jeśli mimo wszelkich ostrzeżeń i 
sprzeciwów traktat został zawarty, na 
leży to położyć nietyl-ko na, karb orien­
tacji jego autora, ale również pew­
nych p.zyczyn małerjałr->mh, Mniej­
szych, m i kontrakcja. Przyczyn tych 
dostarczyły sowjety. Z powodów, o 
których niżej, parły one do zawarcia 
traktatu aa wszelką cenę, operując na 
Krzemian to kuąząpcrai obieinicaroi. to 
pogróżkami, których Łotwa lekcewa­
żyć nie mogła. Uzależniona niemal 
zupełnie od ryrrików rosyjskich, uległa 
Wreszcie potężne nu sąsiadowi, który 
postawił alternatywo albo natychmia­
stowy traktat, albo zamknięcie granicy 
dla eksportu i — co nie mniej ważne
—  dla tranzytu rosyjskiego nad Bał- 
tyk.

Jakie jest znaczenie traktatu? Je­
go wartość gospodarcza — mimo ku­
szących pozorów — jest dla Łotwy 
minimalna. Przyrzeczenie wielkich za­
mówień sowjeckich (do kwoty 8 mnjo- 
nów dolarów rocznie) byłoby cenne, 
gdyby zamówienia te były płacone 
w gotówce; słynny dziś w  świecie 
handlowym długoterminowy wekse1 
sowiecki przyniesie producentom ło­
tewskim szereg trudności i rozczaro­
wań, tern większy cli, że za surowce 
maszyny, niezbędne do w ywiązania 
się z zamówień, trzeba będzie za gra­
nicą płacić w gotówce. Zmonopolizo­
w anie całego handlu w roku władz so­
wieckich wyklucza wolną umowę i 
może każdej chw ili „de facto" w ar­
tość traktatu sprowadzić do zera —

przez ustalenie cen, według których 
wszelka kalkulacja dla Łotwy stanie 
się niemożliwa, lnnem i słowy pizez 
5-Ietni okres ważności traktatu Łotwa 
pozostawać będzie w kompletnej za­
leżności gospodarczej od Rosji, nie m a­
jąc żadnych środków nacisku, gdy Ro­
sja posiada wszystkie.

Znacznie gorzej przedstawia się. 
3trona polityo/na sprawy, Bo gdy pod 
względem ekonomicznym traktat mo­
że jeszcze dostarczać Łotyszom pew­
nych złudzeń, politycznie jest pozycją 
w całej rozciągłości bierną. Znalazło 
to swój w yraz podczas dyskusji nad 
-atyfikacją traktatu, gdy jego przeciw­
nicy głównie atakowali właśnie poli­
tyczne Konsekwencje umowy, gdy tym ­
czasem obrońcy solidarnie przedsta­
wiali ją jako „konieczność gospodar­
czą", zupełnem milczeniem pomijając 
wątpliwości polityczne. Nie umieli ich 
bowiem odeprzeć.

Przez traktat handlowy, przez w za­
jemny stosunek sił, przez przywileje, 
przyznane misji handlowej, zdobyły 
Sowjety decydujący wpływ ua dalsza 
politykę łotewską. Łotwa stała sie bra­
mą wypadową dla p outy Ki rosyjskiei 
nad Bałtykiem. Z jednej strony idea

W arszaw a, 1 listopada. (T el. G. 
P.) D nia 1 lisLopada br. sto lica P o l­
ski złożyła z in ic ja ty w y  o b y w ate l­
skiego k o m ite tu  uczczenia prochów  
N ieznanego Ż ołnierza nołd n ajw ię­
kszemu bohaterowi Polski niepod­
ległej, hołd pam ięci Nieznanego 
Żołnierza. O północy tego dnia z a ­
ciągnięto  w artę honorową p rzy  g ro ­
bie W ielkiego N ieznanego, k tó rą  
pełn ili przez ca łą  dobę, zm ien ia jąc  
się kolejno, członkow ie o rgan izacji 
p rzysposob ien ia  wojskow ego. O g. 
10 ramo olbrzym i p lac  S ask i począł 
się w ypełn iać  nifprzeliczonem i za­
stępam i m łodzieży szkoinej płci o- 
bojga, delegacje  zaś poszczegól­
nych  szkół w liczbie k ilkudziesięciu  
u s taw iły  się z w ieńcam i w  pobliżu 
grobow ca. O godz. 11.30 o rk iestra  
30 p. p. w y k o n ała  h y m n  narodow y, 
poczem  jeden z uczniów  w ygłosił 
im ieniem  całej m łodzieży szkolnej 
przem ówienie, składając hołd pro­
chom  Nieznanego Żołnierza. Po 
dw óch m in u ta c h  m ilczen ia  o rk ie ­
s tra  w ojskow a w ykonała  m arsza  
żałobnego, p rzy  dźw iękach  którego 
delegacje szkolne składały na gro­
bie w ieńce. N astępnie  p rzed  grobem  
N ieznanego Ż ołn ierza p rzedefilow a 
ły , p ły n ąc  dw iem a k o lu m n am i, b li-

Angoia, f . listopada. (Tel. G. P.). 
P-zii rozpoczęły się obrady tizecjpgo 
zgromadzenia narodowego tureckiego. 
IV skład zgromadzenia wchodzi 325 po­
stów, należących do stronnictwa ludu- 
wego, Zadaniem zgromadzenia jest u 
zupełnienie reform, dokonanych do-

bloku bałtyckiego została sparaliżo­
w ana przez „dezercję" środkowego o- 
gmwa, z drugiej pozytywne zabiegi 
sowjeckie osiągnęły szerouie pole ini­
cjatywy.

Po Łotwie bowiem łatwiej będzie 
przełamać opó aetoni, która została 
osamotniona, i odsunięta od celu, do 
którego dążyła, od unji ce ln e j i soju 
szu politycznego z Łotwą. Skierowanie 
tranzytu do portów łotewskich ze szko­
da dla portów iniiycn państw  bałty­
ckich stanie się również jednym ze 
środków zmuszenia do uległości tych 
państw.

Przedstawiciel Finlandji określił 
ratyfikację traktatu jako samoDÓjstwc 
Łotwy. Istotnie Łotwa dała się skłonić 
do aktu, będącego wstępną przygrywką 
starej rosyjskiej uwertury: eKspanzji
politycznej i  terytorialnej ku Bałty­
kowi.

O tyle właśnie w grę wchodzą tu ­
taj interesy Polski. Gospodarczo nie 
oacznjemy szutków traktatu zbył dot­
kliwie. Cyfry, będące dla Łotwy pro­
blemem żywotnym, tworzą w naszym 
bilansie pozycję dość drobną. Nato­
miast efekt polityczny jest o tyle uje­
mny, o ile dodatnim byłby każdy akt,

sko 39.000 rzesze m łodzieży szkót 
w arszaw sk ich .

Druga część uroczystości, poświę­
conych czci Nieznanego Żołnierza, od­
była się popołudniu. O godz. 16 plac 
Saski wypełniły ponownie delegacjo 
stowarzyszeń i organizacji SDołecznych. 
O g. 17 nadbiegła z Radzym ina szta­
feta Związkn młodych pionierów, z 
ptónącą pochodnią, zapaloną u znicza 
płonącego w kaplicy poświęconej boha­
terom poległym pod Radzyminem. Od 
przyniesionej pochodni zapalono 4 
wielkie znicze, ustawione przy grobo­
wcu, i  na tle kolumnady, wznoszącej 
się nac grobowcem zajaśniał olbrzy­
mich rozmiarów krzyż. Orkiestra 36 p 
p. odegrała hymn narodowy, poczem 
na mównicę wstąpił W acław Sierosze­
wski, wygłaszając podniosłe przemó­
wienie. Po przemówieniu Sieroszewskie! 
go zapanowało dwuminutowe milcze­
nie, poczem przy dźwiękach marsza 
żałobnego przesunęły się przed grobem 
Nieznanego Żołnierza niezliczone de­
legacje, składając weeńce. Uroczystość 
zakończyło złożenie hołdu przez wie 
lotyiięcznc tłumy publiczności, które 
w głębokicm skupieniu urzedefilowały 
nrzed grobem Nieznanego Żołnierza.

tychczas w  młodej repubhce tureckiej. 
Na prezydenta repubł ki wybrano po­
nownie Mustafę Kerna' paszę, a na
przewodniczącego zgromadzenia Kia- 
zima paszę. Spodziewane są pewni, 
zmiany w łonie rządu.

 o *

oddalający Rosję od Bałtyku i utwier
dzający tam nasze wpływy.

Możemy tedy wyznać: przegrali­
śmy! Przegraliśmy, ponieważ główny 
nasz sojusznik w tej sprawie — An­
glia — skutkiem zbyt luźnych węzłów, 
łączących ją z Łotwą, nie zdoiiała prze­
ciwstawić argumentom rosyjskim dość « 
ważkiego nacisku. Możnaby powiedzieć, 
że Anglja była zbyt daleka, a Rosja 
zbyt bliska. Przegraliśmy powtóre, po­
nieważ zgodnie działały tu  awie siły 
■—rosyjska ze wschodu, a niemiecka 
z zachodu. Obie budują nad Bałtykiem 
swój bezpośredni pomost i obie po raz 
pierwszy mogą się poszczycić owocem 
wspólnego zwycięstwa. I przegraliśmy 
wreszcie, ponieważ bliżej będąc terenn 
wypadków i mogąc czynnie nań  wkro­
czyć, poza gołosłownym protestem po­
zostaliśmy bierni. Po Litwie Łotwa jest 
drugim dowodem n a  to, że polityka 
polska nad Bałtykiem jest polityką od­
wrotu i porażek.

Prawdopodobnie, pełni zniechęcenia, 
gotowi bylibyśmy uznać łotewską po­
zycję za straconą. Na szczęście cechą 
polityki angielsioiej jest niezniechęca- 
nie się niczem i „wygrywanie klęsk". 
To jedynie upoważnia nas do przypusz­
czenia, że triumf dyplomacji sowiec­
kiej nie bęuzie zbyt długotrwały.

 o-------

i-wMk g F M B r ™ a

Zebranie zwolenników 
stronnictwa Oh. N.

Wywody posłów Jaroszyńskiego i Stroń-’ 
skiego nie znalazły oddźwięku w zgro­

madzeniu.
Lw ów , 2 listopada.

( jo )  Z apow iedziane  w czoraj na 
godz. 10-tą ran o  w sali „Sokoła" ze­
branie sprawozdawcze posłów  Ch. 
N., rozpoczęło się dopiero około go­
dziny  11 - te j w sku tek  słabego k o m ­
pletu .

Ju ż  z początk iem  zgrom adzenia  
zaznaczy ła  się j  dośr silna kontro­
wersja wśród zebranych in  punclo  
wyboru przewodniczącego. N ako- 
n i°c został w y b ran y  49 glosam i p. 
Mikołaj krzysztofow icz, przeciw  13 
głosom , które padły na hr. W ojcie­
cha Gołuchowskiego, p rzed s taw i­
ciela g rupy , k tó ra  opow iedziała  się 
za poparciem  M arszałka P iłs u d ­
skiego.

P oa znakiem  te j kon trow ersji w za 
patryw aniach  odbyło się cale zebranie 
Przem aw iali posłowie W itold  Ccartory 
ski, Jaroszyńsk i i Dubanowicz, tu d z ie ' 
zaproszony przez in icjatorów  zebrani* 
poseł M ąezyński, poseł S iroński i in.

Pomimo, że obrady  odbyw ały się ra ­
no i popołudniu, nie doszło ani do u- 
chw afenia vo um  zaufan ia  dla posłów,, 
an i do powzięcia rezolucji, ponieważ 
przew ażna cześć zgrom adzenia nie go­
dziła się na  rezolucję przedłożoną przez 
posiów, dom agając się uchw alenia rezo 
lucji pow ziętej na  odbyłem  31. paździer­
nika zebran iu  stronnictw  pracy zacho­
w awczej, k tó re  jak  w iadom o opowiedzia 
ly się za poparciem  poczynań i zam ie­
rzeń M arszałka Piłsudskiego.

 _o-------
MIĘDZYNARODOWE TOROZUMIENIE 

RADYKAŁOM'.
Paryż, 1. listopada. (Tel. G. P )  Na 

kongresie m iędzynarodow ego porozu­
m ienia stronnictw  radybułno-dom okra- 
tycznych, którego obrady  rozpoczęły się 
tu  w dniu w’czornjszym , Polskę repre­
zen tu je  prof. Dybowski, oraz posłowie 
D abski, Kościaikowski, Rudziński, oraz 
di Motz.

r t ł  M c i  ikrasoa Z iw r a
ZŁOŻYŁY WCZORAJ W  W A R SZA W IE NIEPRZELICZONE ZA­
STĘPY MŁODZIEŻY, PRZEDSTA W ICIELI STOW ARZYSZEŃ I OR­

GANIZACJI SPOŁECZNYCH.

Kunafc pasza wybrany ponownie
prezydentem reaubSiki tureckiej
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d l a  rządu Marszałka Piłsudskiego,
ZO STA Ł UCHW ALONY NA Z JE Ź D Z IŁ  W E  L W O W IE  W  OBECNOŚCI M E T R O PO L IT Y  SZEPTY CK IEG O .

Lw ów , 2 listopada.
Z jazd ru sk i w  sp raw ie  „N aro d ­

nego D om u" we Lw ow ie odbył się 
w czora j p rzy  licznym  udziale  b y ­
łych członków , n a jpow ażn ie jszych  
obyw ateli z różnych  stron  Z ienn  
C zerw ieńskiej.

W  zjeździć tym  w ziął udzia ł ta k ­
że ks. M etropolita  Szeptycki, jako  
p ro tek to r „N arodnego D om u".

W iec zagaił b. poseł, rad ca  K u­
ry łowicz, w y raża jąc  im ien iem  ze­
b ran y ch  hołd rządow i M arszałka 
P iłsudskiego. W  ośw iadczen iu  sw em  
zaznaczy ł m ów ca m . i. co n as tęp u ­
je : „My w ierzym y, że sp raw ied liw e  
nasze żąd a n ia  będą uw zględnione 
przez dzisie jszy  rząd  B zpltej, gdyż 
n a  czele tego rząd u  stoi m ąż, k tó re ­
go dew izą je s t dać p raw o  i spraw  ie ­
dliw ość w szystk im  obyw atelom  le ­
go p ań stw a  w  m yśl K onsty tucji. My 
ruscy  obyw atele  Pizpltej spełn iali i 
spe łn iam y  nasz obow iązek lo ja ln o ­
ści w zględem  p ań stw a , ale ró w n o ­
cześnie żądam y  od rządu , ażeby i on 
w zględem  nas stosow ał sp raw ied li­
wość i prawro".

O św iadczenie to obecni p rzy jęli 
z ap lauzem .

Z kolei dokonano w yboru  p rze­
w odniczącego, k tó ry m  został dyr. 
g im n. p. T rusz . N a podstaw ie re fe ­
ra tu  ad w. d ra  K rzyżanow skiego to­
czyły się n astępn ie  n a ra d y  w  s p ra ­
w ie re s ty tu c ji „N arodnego D om u", 
rozw iązanego przez rząd  a u s lr ja c -  
ki i uchw alono  w  lej sp raw ie  w y ­
słać do W arszaw y  dcpu tac ję  z od-

FOMNIK LEGJONOWY NA CMENTA­
RZU KRAKOWSKIM.

Kraków, 1. listopada, (Tek G. P.). 
Dziś przedpołudniem odbyła się na 
cm entarzu rakowieckim uroczystość 
poświęceaiia pomnika legionowego, 
wzniesionego stara niani obywateli i 
towarzyszy broni. Na frontonie monu­
mentalnego .sarkofagu widnieje napis: 
Żołnierze Legioniści! Z trudu W asze­
go i znoju Polska powstała, by żyć. 
V; dzięczni obywatele i towarzysze bro­
ni pomnik ten wznieśli ku wieczystej 
chwale oficerów i żołnierzy Legionów 
Polskich z lat wielkiej wojny IGI4— 
1913. Uroczystość zaszczycili swą obe­
cnością przedstawiciele w ładz cywil­
nych i wojskowych.

 o -
KROACI NIE U ZN A.JA KRÓLESTWA 

SHS.
Belgrad, 1. listopada. (Tel. G. 

P.1 Dwaj deputow ani fedcrali.ści kroaccy 
T rum bkz  i Pawelicz postanow ili złożyć 
w Skupczynio ośw iadczenie stw ierdza­
jące, iż' pod względem praw no-państw o- 
wyni K roacja pozostaje w dalszym  ciągu 
organizm em  oddzielnym , wobec czego 
fed era liści kroaccy nie mogą uznać rzą­
du centralistycznego SIIS.

GZEM SOBIE 1 ROCKI POPSUŁ 
SPRAW Ę?

Moskwa, l, listopada. (Tel. G. P.1 
.. Praw da" podaje, iż głównym powodem, 
k tó ry  zadecydow ał o w ykluczeniu T ro ­
ckiego z Contr. Iiom it partji było wy­
stąpienie jego przeciw  7-godzinnemu 
dniu roboczem u. Stalinowcy wyzyskali 
to w ystąpienie, by ogłosić Trockiego 

wrogiem klasy robotniczej".

pow iedn im  m em or jałem . W  skład 
tej d ep u tac ji w chodzą: ks. prof.
lln iw . dr. M yszkow ski, adw . dr.
C zerlunczakiew icz, ks. poseł C za j­
kow ski, p ro k u ra to r  S yw ulak , adw .

dr. Z a jac  i sędzia S. B ilinkicw iez. 
O drębna d ep u tac ja  złoży na ręce p. 
W ojew ody  Borkow skiego u ch w alo ­
ne przez Z jazd  w y razy  ho łdu  dla 
rządu .

skiego wobec różnic dzielnicow ych, 
w ytw orzonych  w sku tek  istn ien ia  
trzech odrębnych  zaborów , p odkre­
śli! zasług i położone przez s tro n n ic ­
tw o socjalistyczne z Józefem  P ił­
sudsk im  na czele, oraz grupę Z a ra ­
n ia  pod w odzą obecnego prezesa 
W yzw olenia M ak sy m iłjan a  M ali­
now skiego w  p racy  nad  rozpow sze­
chn ien iem  w  Polsce zasad p ra w d z i­
w ie dem okratycznych .

.Mówca cytował charakterystyczną 
ustępy z programu „W yzwolenia" i za­
znaczył, że w Polsce urzeczywistnioną 
być mogą' najbardziej radykalne refor^ 
my dsięki wysoce liberalnemu charak­
terowi konstytucji. Dr. Motz nie w ąt­
pi, że w  ludzie polskim pogłębiać się 
będzie coraz bardziej poczucie posia­
danych praw. W związku ze zbliżają­
cymi się wyborami, mówca przedsta­
wi! wzajemne stosunki stronnictw po­
litycznych w Polsce, z których wyni­
ka znaczno przewaga lewicy, wobec 
czego oczywistą, jest tendencyjność wro­
gów Polski, którzy przedstawiają ją 
jako nastrojoną reakcyjnie.

Wręcz przeciwnie, zasady demokra­
tyczne zyskują w niej z każdym dniem 
coraz więcej terenu i niewątpliwie Liii 
ską jest chwila, gdy demokracja polska 
obejmie całkowicie odpowiedzialność 
za kierownictwo życiem narodu.

(Depeszę o otwarciu obrad zjazdu 
znajdą Czytelnicy na sir. 2. Przyp. 
Red.). •

 o -

W OCZEKIWANIU POWROTU KAN­
CLERZA MASA DO BERLINA.
Berlin. 1 listopada. (Tel. G. P j.  

Kanclerz Marx wraca do Berlina we 
środę przed południu i — jak donosi 
prasa berlińska — w środę popołudniu 
ma się odbyć posiedzenie gabinetu, po­
święcone sprawom związanym z me- 
inorjałem Parkera Gilberta. Między in- 
nemi ma być rozważana sprawa m ia­
nowania specjalnego komisarza Rze­
szy dla spraw odszkodowań. Na siano-, 
wisko komisarza wym ieniany jest w' 
kołach parlam entarnych podsekretarz 
stanu Bergman, autor niedawno w y­
danej książki pt. „Droga odszkodowań" 
w której rozwija myśl, jak Niemcy u- 
wolnily się od zobowiązań planu Da- 
vesa przez zaciągnięcie wielkiej poży­
czki, przeznaczonej na spłacenie tych 
zobowiązań.

STRESEMANN ZA UNIFIKACJĄ RZE­
SZY NIEM.

Berlin, 1. listopada. (Tel. G. P.) M ini­
ster Stresem ann, który  bawił w Dreźnie, 
wygłosił na jubileuszow ej uroczystości 
w drezdeńskiej Resursie kupieckiej d łuż­
sze przem ówienie o sytuacji gospodar­
czej i w ew nętrznej Niemiec, w skazując 
na poważne niebezpieczeństwa, zagraża­
jące w przyszłości rozw ojow i gospodar­
czemu Niemiec. Mówca uznał pożyczki 
zagraniczne za pożądane i dodatnie, a l­
bowiem przy ich pomocy losy innych n a ­
rodów  zwiążą się z losami narodu  nie­
mieckiego. W  dalszym  ciągu m inister 
Stresem ann poruszył spraw’ę u jednosta j­
n ienia i rcfprm y adm inistracji, wypowia 
dając się za un ifikacją  Rzeszy niem ie­
ckiej.

ŻÓŁWIM KROKIEM.
Berlin, 1. listopada. (Tel. G. P.) ,.Lo- 

kalanzeiger" donosi, że dalsza dyskusja 
gabinetu nad spraw ą rokow ań handlo­
wych polsko-uieinieekicb odbędzie się do 
piero na czw arlkow cm  posiedzeniu ga­
binetu Rzeszy.

 o-------

Ikiaiiiie u  surze®
LGSOW  !. KLASY

Loterji P a ń s tw o w e j
w  n a jw ię k sz y m  i n a jszczęś liw szy m  w  k ra ju  K an to rz  3 P a ń ­

stw ow ej L o te rji K lasow ej

53 N adzieja", Lwów, Sykstuska 6.
na 130.090 losow nada es.ooo wynranycn. przeio ,

CO DRUGI LOS MUSI WYGRAĆ!
Główna  ̂
wygrana 6 5 0 . 0 0 0  złotych.
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zł.
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zł.
z ł .
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5 0 0 . 0 0 0
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oraz 64 6 0 0  wygranych poniżej 2 ,0 0 0  złotych.

ogólne sunie wygrano en n u m i u  m ii/siecy zł
i. miss m 10 i 11 is s

KARTA ZAiBG* PO.
Do „HABZlEJr Lwdm. Sykstuska 6.

N iniejszem  zamawiam do L klasy 
Państw ow ej Loterji K lasowej '
....................losów całych po zł. 40 '—
....................losów połów ek po zł. 20’—
................... losów  ćw iartek  po zł. 10’—

N ależytość z ł o t y c h ...........................
uiszczę po otrzym aniu losów blan­
k ietem  P. K. O. przez firmę razem 

z losami przesłanym .
Im ię i nazw isk o .........................................
RńżS7.v adres

Ceny iosów : ćw iartka zł. 10.—, poiów ka zł. 20.—, cały los zł. 40.—
Kto zam ierza kupić szczęśliw y los w  naszej kolekturze, n iechaj jeszcze 
dziś zamówi. N a zam ów ienia w ysyłam y natychm ias t losy oryginalne, załą­
czając p lan  gry i nasz b lan k ie t P. K. O. na  b ezp ła tną  przesyłkę należytości.

W tern m iejscu wyciąć i przesłać 
nam  w liście.

Di Polsce 01819 y r z e c z p is io io o e  H a r d z i e j
M lae m .

MOWA DRA M OTZA NA M IĘDZYNAR. K O N G RESIE U N JI STR O N ­
N IC T W  RADYKALNYCH W  PARYŻU.

P aryż , 1 listopada. (T cl. G. P .) 
D elegacja polska na  m ięd zy n aro d o ­
w y kongres U n ji s tro n n ic tw  ra d y ­
ka ln y ch  bierze czynny  udz ia ł w p ra  
cacli kongresu . Członkow ie je j  w y ­

jąc  glos podczas dy sk u sji nad różny ­
m i re fe ra tam i P ierw szy  p rzem aw ia ł 
im . W yzw olen ia  dr. Bolesław  Motz,
k tó ry  podkreśliw szy  trudności ogól­
nego u jęcia  nastro jów  politycznych

g ło sili szereg p rzem ów ień , zab ie ra - J w szerszych w ars tw ach  ludu  pyl-
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w  przededniu dorocznego święta
. 'dzieży akademickiej.

TYDZIEŃ AKADEMIKA ROZPOCZNiE SIĘ DNIA 5. LISTOPADA. PPLEKTORAT TYGODNIA OBJĘLI NAJWYŻ­
SI DOSTOJNICY RZECZYPOSPOLITEJ. — KAŻDY WINIEN ZOSTAG CZŁONKIEM WOJ- KOMITETU POMOCY

Lwów, 2. listopada.
(jp). Stoimy w  przededniu Tygod- 

nia Akademika. To wielkie, doroczne 
święto młodzieży akademickiej odbę­
dzie się w  czasie od 5-go do l i g o  li­
stopada.

To święto winno wzbudzić zainte­
resowanie całego naszego społeczeń­
stwa. bo zapominać nam nie wolno, że 
mludzież nasza, to przyszłość Pętaki.

Młodzież Akademicka — to ci, któ­
rzy przez, nabytą, w Uczelniach wiedzy 
winni być światłem i mózgiem Polski. 
Niechaj zatem starsze społeczeństwo 
poda sobie ^ręce i otoczy przyjacielską 
opieką pracującą młodzież akademicką.

Z okazji Tygodma wimen każdy 
uświadomić sobie obowiązek zostania 
członkiem Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Polskiej Młodzieży Akaaemi- 
ckiej.

Protektorat T. A. przyjął Prezy­
dent Rzplitej prof. Dr Tpnacy Mośc’- 
cki. W skład Komitetu honorowego 
wmhodiza: .TE Ks. Kardynał Kakow-
ski, Marszałkowie Sejmu i Senatu: 
Rataj i Tiąmpczyńsiki, Mecenas Antoni 
Osuchowski, (członkowie honorowi Ra­
dy)’ , Marszałek Fiłsntteki, wicepremj. 
Kazimierz Bariel, ministrowie Zaleski, 
Składkosyski, Czech owies, Kwiatkow­
ski, Meysztowicz, NiezanylowskiL, Ro- 
mocki, Dobmcki, Jurkiewicz, Stanie­
wicz i Miedziuski, — dalej:

R ektorzy uczelni w yżs/ych: U niw er­
sytetu w arszaw skiego ks. Antoni Szla­
gowski, U niw ersytetu Jona K azim ierza 
ks. Adam G crstm an, U niw ersytetu J a ­
giellońskiego Leon M archlew ski, U niw er­
sytetu S tefana Batorego Stanisław  Pigoń. 
U niw ersytetu Poznańskiego Jan  Groch- 
m alicki, U niw ersytetu Lubelskiego ks. 
A ntoni K ruszyński, Foli techniki w arszaw  
skiej L udw ik .^zoert, Politechniki lwow­
skiej Ju ljan  T okarski, Szkoły Głównej 
Gospodarstwa wiejsk. W łanysław  G rab­
ski, W yższej Szkoły Handlow ej Bolesław 
M iklaszewski, W yższej Szkoły dla h a n ­
dlu zagranicznego A ntoni Paw łow ski, A- 
kadem ji Medycyny W eterynary jnej Zy­
gm unt M arkowski, W olnej W szechnicy 
Polskiej Teodor Yiewcger, Akadem.ji gór 
niczo hutniczej E om und Chrom iński, A- 
kadcm ji Sztuk Pięknych Teodor A sento- 
wiez, Szkoły Nauk Politycznycii E dw ard 
Reym an, Szkoły Sztuk P ięknych Mitosz- 
K otarbiński, Paóslw ow eao Insty tu tu  den 
tystycznego Jerzy  M odrakowski.

We Lwowie realizacją  im prez VI T.

Bandycki napad na dworcu 
kofejowym.

("Od naszego koresnnndenta )
S tan isław ów , w  1 stopadzie.

W  nocy z 25 na 26 p aźd z ie rn ik a  
b r. n ap ad li 2 bandyci na gospodarza 
z R angur Ołoksę R o m a« iuka  na 
dworcu kolejowvm  w  Peczeniżynie. 
B andyci zaśw iecili m u  e lek tryczną 
lam p k ą  w  oczy, poczem  zarzucili 
n ań  serdak  a zadaw szy  kilka ude­
rzeń w  głowę, o b rab o w ał' n iep rzy ­
tom nego chłopa, k tó ry  m ia ł p rzy  so 
bie tylko 29 złotych, u zyskanych  ze 
sprzedaży  karto fli. N a sku tek  p o d ­
niesionego gw ałtu  b an d y c i zbiegli, 
lecz w krótce po lic ja  p ań stw ow a ich 
przy trzy m ała  i o dstaw iła  do a resz ­
tów  śledczych. S.

POLSKIEJ m ł o d z ie ż y .
A. za ją ł się Kom itet W ykonaw czy pod 
przew odnictw em  niestrudzonego p rzy ja ­
ciela m łodzieży pref. dr. St, Niemczew- 
skiego. Przygotow ania zn a jd u ją  się w 
pełnym  biegu i o ile pozwolono nam  u- 
chylić ląbel; tajem nicy, tegoroczne a trak  
cjc VI T. A. zapow iadają się niezw ykle 
in teresu jąco  i p rze jdą  najśm ielsze ocze­
k iw ania. B udujący się u w ylotu ul Aka 
dem ickiej w spaniały k iosk pom ieści ty ­

siąc* w artościow ych fantów  to terjl ak a­
dem ickiej. R eferenci prasow i przygoto­
w ują hum orystyczną Jednodniów kę „Ta 
ja j1, a ra n t reprezen tacy jny  w salach re ­
cepcyjnych W ojew ództw a zgrom adzi na 
pewne całe w ytw orne tow arzystw o 
Lwowa.

Szczegółowy program  „Tygodnia Aka 
dem ika“ zostanie ogłoszony w n a jb liż ­
szym czasie.

n  n m m  masarza r z s m ia
m. Lwowa została uzupełniona?

SKŁADAĆ S IĘ  MA O B E C N IE  Z 70 CZŁONKÓW .
L w ów , 2 lis topada, 

(jp )  W edług  k rążący ch  pogło­
sek R ada P rzyboczna K om isarza 
rządow ego m . L w ow a została  ju ż  u -  
zupe łn iona  p rzez W ojew ództw o w  
m yśl życzenia, w yrażonego przez 
czynn ik i obyw atelsk ie .

W  m yśl ły ch  w iadom ości w  
sk ład  R ady P rzybocznej, k tó ra  po 
uzu p e łn ien iu  będzie liczyć 70 człon­
ków , m a ją  w ejść  n as tęp u jący  re ­
p rezen tanci ro zm aity ch  u g ru p o w ań  
społecznych:

Z przedstawicieli PPS. red. Skalak, 
poseł Śliwiński, nauczycielka Smóli- 
kowska, aawozat Herszta’., robotnik 
Mydłowicz, dozorca domu Sławiński, 
lekarz Kąsy chorych dr. Seidd, urz.. 
Kasy chorych Że^szkiewicz i Talarek 
robotnik kol. Lang.

Z  Gh. D.: dyrektor Majerski, radca 
kolejowy Planeta, senator ThuMie.

Z ZNR.: inż. Brzozowski, nauczy­
ciel gimn. Hubert; z yrupy mieszczań­
skiej: właściciel drukarni Bednarski,

restaurator Christmann. kupiec Gro­
cholski, rym arz Kupczyćskj, dyr. bur­
sy rzemieślników im. Kościuszki Stan- 
kiewii z.

Z. L. N.: P ro f Chyliński.
S jo n ilc i: kupiec Bilibel, właśc. dm- 

karni Jaeger, adwokat Rosenkranz.
Ortodoksi: kupiec ; yTnstein, ku­

piec Wahl, oraz dr. Cecybja Klaften, 
bezpartyjna,,

U kraińcy: adw okat Howykowicz, Mi­
kołaj H ankiew icz, ks Dam ian Ł opatyń­
ski, dyr. N ąrodnej Torhow li Z ajączkow ­
ski.

Nazwiska fi-ciu członków nie są je ­
szcze ustalone, według pogłosek m ają 
oni być dobran i z grupy Ch. D,

Podając do w iadom ości powyższe n a ­
zwiska, zaznaczam y, że b rak  jeszcze u* 
rzędowego potw ierdzenia w te j m ierze 
i jak  nas skądinąd wieści dochodzą, p e r­
trak tac je  i  poszczę; ńlnem l grupam i nie 
zostały jeszczo definityw nie zakończone, 
tak , że w składzie wyżejr podanym  mogą 
jeszcze nastąp ić  przesunięcia i zmiany.

Sławna śpiewaczka - Obrączką
V
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TRA G ICZN E D Z IE JE  GINY OSEL 
GAĆ B EK Ę PO 

Sztokholm  w paźdz ie rn iku .
(H ). Jed n a  z n a jw y b itn ie jszy ch  

śpiew aczek św ia ta , ciesząca się 
przed  laLy s ław ą ogrom ną, Gi a O - 
sełio, z pochodzenia Szw edka, z n a j­
d u je  się obecnie w  sk ra jn e j nędzy. 
Losy lej w y b itn e j a r ty s tk i są tak 
niezw ykłe, że zasłu g u ją , aby  im  k il­
k a  słów  pośw ięcić.

G ina Oselio liczy obecpie 
około la t sześćdziesięciu. 

Poniew aż za ra b ia ła  zaw sze bardzo 
dużo, m ożnaby  się dziw ić, czem u 
nie zdo ła ła  sobie u sk ładać  z kolo­
sa ln y ch  dochodów  choćby sk ro m ­
nej jak ie jś  sum ki na  czarną  godzi­
nę.

G ina Oselio by ła  kob ie tą  niezw y 
k le j, zupełn ie  n ieprzeciętnej p .ek - 
ności. U pojona trium fem , otoczona 
uw ielb ien iem , posiadała  ową

10. — ZMUSZONA JE S T  W Y C tA - 
JAŁM UŻNĘ.

lekkom yślność, 
k tó ra  tak  często cechu je  arty stów . 
M imo w ielk ich  dochodów  by ła  sta łe  
zad łużona i s ta le  zn a jd o w ała  się w 
k łopotach  finansow ych .

A k iedy  zaczęła się starzeć, a 
głos u tra c ił daw ne  w alory , p rzyszła  

nędza.
P a n i Oselio u p ad a ła  coraz niżej, 

a obecnie jest o n a  w prost żebracz- 
ką, gdyż z jaw ia  się w lokalach  p u ­
blicznych S ztokholm u i w yciąga rę ­
kę po ja łm użnę.

Losem  nieszczęśliw ej kobiety  z a ­
ję ła  się obecnie p ra sa  szw edzka, a- 
p e łu jąc  gorąco do ofiarności p u b li­
cznej, aby  zapew niła  w ielk iej a r ­
tystce choćby sk rom ny  by t i oszczę­
dziła  je j tych upokorzeń, do k tó ­
rych  zm usiła  ją  stra sz liw a  nędza.

nib arze, a brozdzi. Jest przytem jak 
pt«k niebieski. bo ptak buja i  dzienni­
karz baja...

I tutaj dopiero dlzi ennikarstwo
wkracza w  czarowną krainy sztuk 
pięknych. Niejeden dziennikarz ‘bowiem 
jest wszechstronnie utalentowanym  
artystą; z wielką wprawą gra aa ner­
wach, a choć nie raz  śpiewa cienko, 
posiada wybitne zdolności malarskie, 
polegające ma ocEernianiu bliźnich , 

Dziennikarze są uzbro.eni jak no­
woczesna armja: tylko iloty Ln brak.

W prasie codziennej króluje dz ś 
wszechwładnie w ybitny dziennikarz. 
Jest to taki dziennikarz, który się na­
daje do wybicia.

Rzadkością natom iast jest tam  pi­
sarz zdolny.- Zdolnym pisarzem nazy­
wamy takiego, który bierze z  doln — 
w odróżnieniu od ogófcu literatów, któ­
rzy biorą z góry

Autorem nazywali starożytni czło­
wieka, który miał dc swej dyspozycji 
auto. Dziś autor nietylke, że nie ma 
na. czerń jeździć, ale nieraz po nim 
jeżdżą. \

Jak wiemy, słowo jrsarz. jest ró­
wnież cudzoziemskiego pochodzenia. 
W starożytnym Egipcie utalentowa­
nym p.jarzem nazywano takiego, 
który za recenzje płacił krytykom ta­
lentami (talent był w alutą grecką). 
Obiecującym pisarzem nazywają kry­
tycy wszystkich czasów takiego, któ­
ry obiecuje kolacją, s-jsarzem zawodo­
wym nazywają takiego, który obiecuje 
i zawadzi.

Prasa dzieli się na polityczną i 
niepoljtyczmą. P rasa pohtyczna uży­
wa tylu słów nieipolitycznych, iż pra­
sie niepolitycznej pozostaje tylko po­
lityka.

Świadomie pominąłem dotąd poli­
tykę i polityków. Słowo bo pochodzi, 
oczywiście od politowania, jakie po­
wszechnie buidzą nieszczęśliwcy do­
tknięci tą straszliwą chorobą.

Złfnl r ś  1 d z M r z a  a dziea Sarsw
CZY DZIENNIKARSTWO JEST RZEMIOSŁEM, CZY TEŻ SZTUKĄ ?

Lwów, 1. listopada.
Zo „Sztuki wym yślania" zarmesz 

czarny poniżej fragment z „Humoru 
pra9y‘‘ J Eysmorda. Na pytanie, czy 
dziennikarstwo jost sztuką, odpowiada 
Eysmond.

— Może być rzemiosłem. Wszak 
dziennikarz nieraz szyje buty koledze 
po piórze, bliźnim przypina łatki, gar­
buje skórą autorowi, którego dzieło o- 
mawia, piłuje czytelników. Pracując 
na n :wie dziennikarskiej, nie sieje,

Stypend^ rządowe 
dla dziennikarzy.

Lwów, 2. listopada.
Wobec niepokojącego braku młodwch 

uzdolnionych i należycie wykwalifi­
kowanych sił w publicystyce polskiej, 
Minisierstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego pragnąc dopc- 
móc pracownikom pióra w  ich przy­
gotowaniu i wydoskonaleniu się w 
pracy zawodow ij ustanowiło znowu w 
roku bieżącym cztery stypendia po 
2,500 zl. Stypendja otrzymywać mogą 
dz enmkarze zawodowi., będący człon­
kami Związku Syndykatów Dziennika­
rzy polskich. Zarząd Związku Syndy­
katów Dziennikarzy polskich ma przed 
stawić propozycjo swo Ministerstwu 
w yznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego najdalej do 15. listopada br.

T saania kandydatów, ubiegać się 
mających o stypendja złożyć należy 
najpóźniej do 5. listopada br. w prę­
ży djum Syndykatu Dziennikarzy pol­
skich, Lwów, ul. Długosza 31, gdyż 
najdalej 10. listopada zarząd Syndy­
katu Dz;ennikarzy polskich we Lwo­
wie wysłać musi zakwalifikowane po­
dania do Związku Syndykatów Dzien­
nikarzy polskich w W arszawie.

Regulamin udzielania stypendiów do 
przejrzenia w prezydjum Syndykatu.

D a j g ro s z  
n a  celeT^S.Lc
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mm zamknęła jeszcze J&ien 
tajro n om nierządu w a L M e .

Aresztow ano jed; ą „paniusię1 i portjera hotelowego.
MIESZKANKO PRZY UL. JÓZEFATA 6. — WYZYŚK PENSJONARJUSZEK. — SŁUŻĄCA. PO WSZYSTKIEGO! —

LICHWIARSKIE PROCENTY. — NA ŁAWĘ OSKARŻONYCH.
Lwów, 2 listopada.

(—) Wśród w yłaniających się w o- 
statnim czasie we Lwowie spraw na 
tle nierządu, wybija się afera, którą 
wczoraj zajmowały się władze policyj­
ne. Oto stwierdzono, że zajmująca mie­
szkanie, złożone z pokoju i kuchni w 
realności przy ul. Józefatą. 6., niejaka 
Jadwiga Schindler, licząca lat 42, od 
szeregu lat prowadzi w swem mieszka­
niu

tajny dom nierządu
.Mianowicie utrzymuje u siebie stale 
po dwie lnb trzy koryntjanki, które 
wyzysKuje w niemiłosierny sposób.

Tak zeznała jedna z nich, nazw i­
skiem Marja Baiiszakówna, pobiera­
ła od niej Schindlerowa po 7 zl. dzien­
nie za wikt i mieszkanie, ponadto to-

jHggREasiassBSESHaEZMEi a m a m m a

f L I l E I L E B K r
j K ołdrv i P M s r a e e

dnbyo złotego od każdego sprowadzo­
nego do tego mieszkania amanta. Tak
samo czyniła z drugą swą pensjona- 
rjuszką, Heleną Sorabij.

Jeszcze gorzej postępowała Schin­
dlerowa — za co też spotka ja sroga 
kara — ze  swą

ly-letnią słniacą,
Klementyną Markowską. Dziewczynę 
tę trzym ała u siebie już od trzech mie­
sięcy, nie zameldowawszy w  Dyrekcji 
Pohcii i nie tylko, że używała jej do 
usług domowych, ale niewoliła ją do 
nierządu u siebie w mieszkaniu, zm u­
szając ją biciem do posłuszeństwa spro­
wadzonym gościom.

Ponadto dysponowała jej osobą dla 
portjera godzinowego hoteliku Boule- 
vard przy ul. Gródeckiej, Wilhelma 
Grubera dl? jego

gości hotelowych.
Na każde wezwanie Grubera. Marków 
ska musiała udawać sie do hotelu i tam 
oddawać się gościom, przyczem 40 proc,, 
zarobków oddawała Gruberowi za po­
średnictwo.

W toku dalszych dochodzeń zezna­
ła  b. pensjomarjuszika Sdhindłerowej, 
Iiena Wams, że gdy przed dwoma la­
ty tam mieszkała Schindlerowa, pobie­
rała od niej za wikt 8 zł. dziennie, za 
mieszkanie 30 zł., ?0 zl. na służącą,

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA GHOR0B SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEEN
Lwów, Sykstnska 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włnsćw> plam, znamion, elektro­

liza, lampą kwarcową. 7091-10

BALSAM  NA
O D C IS K I

usuwa red'"halnie Lez bo ln nporczyt 
we nagss&Kdd; i  rgrabiaie ..a«kr.|ri. 

SLtod i wrwób:

A p te k a M .E ttS n g e r a
Lwćw, p sc GOŁUCHCWSKiCH

10 zł. na nałtę, uiaz po 2 zł. od każ­
dego gościa. Ale nietyiko te w 'rsok'e 
opłaty były haraczem, składanym przez 
nieszczęśliwe dziewczęta. Schindlero- 
w a bowiem prowadziła system tego ro­
dzaju, że

od swoich pen^jonacjuszek 
zabierała każdy przez "ich zarobiony 
grosz rzekomo w przechowanie, a gdy 
która z. nich potrzebowała gotówki na

sprawienie sobie garderoby, wówczas 
Sun motorowa wspaniałomyślnie poży­
czała jej pieniądze i to w ten sposóo, 
że od 100 zł. pobierała tygodniowo 40 
zl. procentu. Jak zeznała W arus — 
Scbrndlerowa żądała łoił niej za poży­
czone 200 zł. 150 zl. piucwntn, a gdy 
donosząca nie chciała zapłacić takiej 
horendrlnej sumy, Schindlerowa za­
trzym ała jej rzeczy.

Rzecz jasna, że ten '
rozbójniczy proceder- 

p. Schindlerowej przynosił jeg olbrzy­
mie zyski. Wddlug pobieżnych obb- 

• czr-ń policyjnych wynika, że zarabia, 
ła ona miesięcznie ponad 1.500 zł., a 
dowodem intratności tego interesu jest 
fakt, że Schindler owe stosunkowo w 
niedługim czasie przyszła w posiada­
nie auto-doiożiŁ!, elektrycznego maglu, 
a obecnie zamierzała kupić drugą au- 
to-dorożkę.

Policja przerwała prowadzenie tego 
przedsiębiorstwa, aicsztując Sohindld- 
rową, oiaz portiera hotelu „Boule- 
vaid“, Wilheuma Grubera. Dalsze do­
chodzenia w toku.

sensacyjny sfc<«ai w rodzinie
. arystokratycznej.

KOMU PRZYPADNĄ W UDZlALE wSPahlAŁE KLEJNOTY DAMY DWORU CELARZOWEJ ELŻBiETY? — SPA­
DEK PO PIĘKNEJ HRABINIE ANTONINIE ESTERHAZY. — CÓRKA ZARZUCA MA TLE POMIESZANIE ZMY-

Wieaeń, w październiku 
(H). Hrabina Antonina Esterhazy,

niedawno zmarła dam a dworu cesa­
rzowej Elżbiety, należała do najbar­
dziej olśniewających zjawisk ówcze­
snej arystokracji. Była to kobieta nie­
pospolicie piękna, która w imprezach 
towarzyJskich \  i 'd worskich odgrywała 
zawisze w y b rn ą  rolę i staw na byjla z  
elegancji stroju, oraz

wsprniałyoh klejnotów.
Po upadku monarchii austriacko- 

węgierskiej hrabina cofnęła się w zaci­
sze życia prywatnęgo, nie tracąc m i­
mo -podeszłego wieku fenomenalnej 
piękności. ' ’

SŁÓW.
Niedawno zmarła, 3 obecnie po­

wstał w związku z spadkiem po niej 
spór, który obudził wieuae zaintere­
sowanie w Austrji i na Węgrzech.

Antonina Esterhazy była żoną. h ra­
bi wo Michała Esterhazy z Galanty. Z 
małżeństwa tego pochodziły dwie cór­
ki . Veia i Marja. Druga, sławna pięk­
ność5. poślubiła hrabiego Palffy-Dnuna, 
rozwiodła Me jednak z nim po pewnym 
czasie i weszła ponownie w związki 
małżeńskie z fabrykantem włoskim 
Ceresito.

Z pierwszego małżeństwa Vcry po­
chodzi 12-letnia

Marja Teresa,

Smutny epUog wesołe] operetki
NIEMIŁA PRZYGODA DRA L1NKJ

Lwów. :1 1 i - 1' ti.',-, ,
(—1 O statnio w toatiach  lwowskich 

g rasu ją  w zastraszający  sposób kieszon­
kowcy i głównie przy opuszczaniu w i­
downi przez publiczność w czasie odbie­
ran ia  garderoby grasują wśród gości tea ­
tralnych. W mieś. październiku zanoto­
wano k ilka taki-dj wypadków, a wczoraj 
znowu zdarzyły wę d w i wypadki o k ra ­
dzenia gości w teatrze.

Mianowicie w T eatrze Nowości skra 
dziono p. Janow i M azurkiewiczowi, zam.

W  SZATNI TEATRU ..NOWOŚCI11. 
Kochanowskiego 7S. z kieszeni portfel 
zaw ierający 270 zl. i różne zapiski. Ton 
sfjm los spolkut znanego lwowskiego
adw okata d ra  L inka, którem u również
w T eatrze Nowojsei skradziono portfel z
gotów ką 120 zł. i dokum entam i. Poszko­
dow any dr. L ink zwraoa się publicznie 
do złodzieja z prośbą o zv.rot pieniędzy 
i dokum entów , obiecują!- w zantian bez­
p ła tną  obronę v  tazte. gdyby ten zło­
dziej innym  razem  wpadł, przyczem  rę ­
czy mu dyskrecją pud slowcnt honoru.

K o r a  M  si etiaraiarze ■
ZOSTAŁA WCZORAJ UJĘTA NA UL. FREDRY POD ZARZUTEM

OKRADZENIA CHLEBODAWCY
Lw ów , 2 listopada.

(—) P rzed  k ilku  d n iam i don ie­
śliśm y o w ielkie j kradzieży na szko­
dę Hermana Modlingera, zam . p rzy  
ul. W olność 5. M ianow icie za ję ta  u 
niego w  charakterze bony n ie jak a  
Jadwiga Rosenzweig, podczas n ieo­
becności chlebodaw ców  skradła z 
szafy portfel M oalingrra, zaw iera­
jący 1200 zł. oraz biżuterję wartości 
20 tys. zł. W y d z ia ł śledczy za ją ł się 
energicznie dochodzeniam i w  lej 
sp raw ie  i udaio  m u się stw ierdzić, 
że rzekom a R osenzw eig nazyw a się 
Stanisław a Znmsicńska, w ielok ro t­
n ie  by ła  ju ż  k a ra n a

za rozmaite kradzieże.
P rzedw czoraj w ieczorem  poszu­

k iw a n ą  Z n iesieńską spotkali w y ­
li iadow cy na ul. Fredry i po p rze ­
s łu ch an iu  zdołano n ięk szą  cześć 
sk radzionych  pieniędzy i b iżu le rji 
odebrać od niej. Cześć n a tom iast 
b iżu le rji zdo łała  ona

sprzedać,
a m iędzy innein i b ry lan to w e ko l­
czyki w artośc i 400 dolarów  sp rze­
d a ła  ona za 200 zl. jubilerow i Lejzo- 
rowi Patcrm anon i, zam . przy  ul. 
H offm ana  U , którego p rz y trz y m a ­
no, albow iem  nie ulega k w eslji, że 
jak o  fachow iec m u sia ł w iedzieć, że 
kolczyki za lak n isk ą  cenę naby te  
pochodzić m uszą z kradzieży. A resz­
tow aną Z n iesieńską  odstaw iono do 
sądu.

kłfijtj w  procesie spadkowym przypad­
nie główna rola.

H ra b in a  A n to n in a  E s te rh a z y  pozo­
s taw iła  testament, w  k tó rym  u z n a ła  
sw oją u k d ch an ą  wnu-ezkę M a rę  Teresę 
P a lffy -D au n  sw oją

uniwersalną spadkobierczynią, 
g d '^  ty m czasem  je j '"có rk i o trzy m a ły  
tytko częifć* p raw em  zas trzeżo n ą . M ała 
h ra b ia n k a  o trzy m a ła  obszerne  posia­
dłości ziemskie na Węgrzech, oraz 

wspaniale, drogocenne klejnoty, 
a w reszc ie  p iękne u rz ąd zen ie  m ie sz k a ­
n ia , k tó re  h ra b in a  E s te rh a z y  za tn iesz  
k iw a ła  w  W iedn iu  przy  u licy  C anoyy, 

Ten testam ent został obecnie zakwe- 
iljonow any przez córkę h rab iny  Vcrę 

le s ta m e ń l — oświadcza Vera E ster­
hazy — jest nieważny, gdyż posiada sze­
reg błędów form alnych, a pozatem  po­
w stał w specjalnych okolicznościach. 
M anowicie hrab ina E sterhazy w chwili 
pisania testam entu  nie m iała się cieszyć 
pełnią władz umysłowych Liczne injck- 

'a'<ij'e, stosow ane w ostatnich miesiącach 
je j ( h o ro b i, zam ąciły zupełnie stan je j 
umysłu. A wreszcie testam ent został uło­
żony w języku w ęgierskim, a świadko 
wie, um iejący tylko po niem iecku, nie 
nneli możności stw ierdzenia, czy między 
treścią testam entu  a wolą ostatn ią  h ra ­
biny istnieje rzeczywiście zupełna zgod­
ność.

Zwłaszcza hod/.i h rab in ie  Verze o 
owe klejnoty, przedstaw iające w artość 

m iijonu pięciuset tysięcy dolarów. 
Vcra rzuca podejrzenie, iż k lejnoty  owe. 
zostały w yłudzone od staruszki w spo 
sób nieuczciwy. IV zw iązku z lem h rab i­
na Vcra wdrożyła odpow iednie k rok i są­
dowe.

Afera ta fnłyacn posm ak wielkiego 
skandalu, rozeszła cię szerokim i echem, 
przyczem stanow isko hrab iny  Vera. nie 
odznaczające «ię zbył wielkim pietyz­
mem wobec pamięci zm arłej m atki, bu ­
dzi ogólny niesm ak, a naw et w prost o- 
burzenie.

Opiekun m ałoletniej spadkobiorrzvni, 
jej ojciec Pu!ff\-D iian , oświadczył goto­
wość poczynienia pewnych ustępstw  er 
lem uniknięcia skandalu, ato hrabina 
Vera upiera *śię przy sądowom załatw ie­
niu sporu. Proces odnośny stanie się n ie­
w ątpliwie w ielką sensacją

Każdy powfmen zostać 
członkiem L. C. P. P.
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m u s u  m i  m & m  a r a c a .
LU CJA , DONNA I A N ITA . — EN E R G IC Z N Y  REŻY SER  FILM O W Y  I

MANTYCZNA UCIECZKA.
(Do ry c in y  n a  s tro n ic  1-szej).

ścią w szedł w  porozum ien ie  z dziew  
częiam i, k tó re  nie posiad a ły  się z 
radości .na m y śl, że zostaną  a r ty s t-  
k am ; film ow erni.

U knuto  zatem  fo rm aln y  spisek  
przeciw ko zacofanem u rodzicow i. 
R eżyser k rąży ł ustaw iczn ie  w  po ­
bliżu  otoczonego ogrodem  dom u 
kupca , czekając odpow iedn iej chw i 
li, gdyż p izew id u jący  G onzaros 
Kazał nad  dziew czętam i roztoczyć 
baczny dozur.

C hw ila stanow cza nadeszła  w o ­
bec tego, iż G onzaros postanow ił 
n a js ta rszą  córkę czem prędzej w y ­
dać za m ąż. Czułej scenie w ręcza­
n ia  p o d a rk u  zai ęczynow ego p rzy -

H ollyw ood w  paźd z ie rn ik u .
(H ). L iczba a rty s tek  film ow ych 

w H ollyw ood v  zbogaciła się  obec- 
nie o trzy  nadobne M eksykanki, 
siostry  L ucję, D onnę i A nitę G onza­
ros.

P an n y  G onzaros to osóbki n a ­
p raw d ę  prześliczne, a każda  z nich 
o lśn iew a odm ien n ą  uroda. N a js ta r ­
sza L u c ja  to

typow a M eksykanka. 
W sp an ia łe , czarne  oczy, cudow ne, 
krucze loki i u sla  p u rp u ro w e-jak  o- 
woc g ra n a tu  — oto zespół wdzięków 
tej có ry  s tro n  egzotycznych.

Ś redn ia  D onna 'to sza ty n k a , po­
dobna bardzo  do  m iłej G lorji S w an - 
son. P rzy p o m in a  ją  n ieb iesk iem i 
oczym a, op raw ionem i w  długie, 
ciem ne rzęsy oraz o ry g in a ln y m , 
nieco zadarLytm noskiem . Jest je d ­
n ak  od s ław nej gw iazdy  film ow ej 
znacznie p iękn iejsza.

T izec ia  i n a jm łodsza  A n ita  po ­
siada  lyp u rody  słow iańsk i lub 
sk an d y n aw sk i. Sub te lna  b lo n d y n ­
ka, o b rązow ych, ak sam itn y ch  o- 
czach p o s iad a  m oże jeszcze w ięcej 
w dzięku, niz je j starsze siostry .

P o jaw ien ie  się tych trzech bogiń, 
z k tó rych  każda  jest skończoną 
pięknością , w yw arło  silne w raże ­
nie w  H ollyw ood, choć tam  s tan o ­
wczo nie b rak  u rodziw ych  kobiet.

Z a in te resow an ie  tą  tró jk ą  w zro ­
sło jeszcze dzięki pew nym  n iezw y­
k łym  okolicznościom . S io stry  bo­
w iem  p rzy b y ły  do „ ra ju  film ow e­
go' bez pozw olenia rodziców

w  sposób bardzo rom an tyczny .
M ianow icie w  M eksyku baw ił 

zn an y  reżyser film ow y,
M ai. D inas, 

p ra c u ja c j n ad  now ym  obrazem . On 
w łaśn ie  zw rócił uw agę na  fenom e­
n aln ie  p ięk n ą  „ tió jk ę  hulta jską '*  i 
postanow ił pozyskać ją  d la  k in a  
K iedy je d n a k  v spom nial o tern ojcu 
pan ien , zam ożnem u kupcow i, J u a ­
now i Gonzaros, d u m n y  ten jego­
m ość odpow iedział m u  potokiem  
obelg i im p erty n en cy j.

U p arty  reżyser postanow i je d ­
n ak  postaw ić  na  sw ojem . Z la tw o-

D FSPO TY CZN Y  O JC IEC . — RO-

g ląd a ł się z u k ry c ia  reżyser i p o sta ­
now ił działać.

N astępnego w ieczoru, k o rzy s ta ­
ją c  z nieobecności kupca, 

w y k rad ł trz y  curk i 
i opuścił n a ty c h m ia s t m iasto . Po 
dłuż&ztj podroży  p a n n y  Gonzaros 
zna laz iy  się w  H ollyw ood, budząc 
tu ta j ogólną Sensację.

N ieba wem p rzy b y ł za niem . nie 
p o siad a jący  się z gn iew u ojciec, 
k tó ry  je d n a k  wobec brzęczących 
a rg u m en tó w  p rzedsięb io rstw a f i l­
m ow ego, dosyć ła lw o  pogodził się z 
losem .

R ycina p rzed staw ia  k ilk a  m o ­
m entów  tej ro m an ty czn e j h is to iji.

Bani t tgjeaiBic rai M o w i i .
SPŁu HLl NA EK&rEjDYGjA ż Aj MHs SIĘ TAJNEłaM! MIKROSKOPIJNYCH 

ZYJąTEY, KTÓRE Z BIEGIEM LAT TUTORZĄ LĄDY
Londyn, w  październiku. 

(e). W najbliższej przyszłości uda 
się. do wysp koralowych, znajdujących 
9ię w pobl żu wybrzeży Queen&land, 
w yprawa naukowa, zlozona z 7 uczo- 
nycJi i 'personelu pomocni czego. Wy­
prawie przewodniczyć będzie dr. Yean- 
ge. Badania potrwają prawdopodobnie 
około roku i dbeijmą studja z dziedziny 
rozwoju organizmów koraiwwycn j. im 
po krewnych.

Poza pracami wybitnie naukowemi 
uczeni z,a i,mą się również badanmm 
tamtejszej flory i fauny z punktu w i­
dzenia jej wartości gospodarczej. Bada­
nia obejmą życie i zwyczaje gatunku 
ostryg jadalnych i wy Izielający ch per ­
ły, życie żółwi i ślimaków raoaski-ci, 
Które po uwędzeniu stanowią w Chi­

nach artykuł kdożywczy. Badane' będą 
także pewne gaiunk" ryb w związku 
z możliwością, rozszerzenia rybołów­
stwa na wymienione obszary

Jednakże ce<am głównym wypra­
wy jest zbadanie procesu formowania 
się rai koralowych, odgrywających 
wieiką rolę w kwestji bezpieczeństwa 
żeglugi w tam tych okolicach. W ypra­
w a ma zbadać słuszność teorji głoszą­
cej, że rafy tamtejsze ulegają na pe­
wnej wysokości kruszeniu się i saui- 
bamu Badania będą ześrodkowane 
wzdłuż t zw. wielkie1 barjery i wrot 
koralowych, ciągnących się w pobliżu 
i wzdłuż wybrzeży QneenaJr.nl n a  prtze 

;strzrni il250 mil przy' szerokości ścia­
ny głównego łańcucha raf, wynoszą­
cej w niektórych miejscach kilka mil,

S e k t a  ,  P r z y j a s ^ ł  P r a w d y 1*.
Z ŻYCIA RELIGIJNEGO W  AMERYCE. — KRAWIEC t  APOSTOŁ, STEN DOR­

NING. — Z KŁAMSTWA W SZELK IE ZŁEGO POCZĄTKI.
Brooklyn, w październiku.

(H) Am eryka jest W anią tysiąca sekt 
religijnych. Nigdzie ich niem a tyle, co 
w S tanach Zjednoczonych.

W  czasach ostatnich wielką popu lar­
nością cieszy się

Sten D oming, 
apostoł i tw órca sekty „Przy jació ł Praw - 
dy“. D om ing, m ężczyzna 36-letni, z po­
chodzenia H olender, osiedlił się przed 
piętnastu  laty  w B rooklynie i zupełnie

się tu ta j zasym ilował. Ohecnie czuje się 
A m erykaninem .

Otóż ten Dorning, k tó ry  z zawodu 
jest kraw cem , znajdu je  poza Zajęciami 
zarobkow em i sporo czasu na 

pracę apostolską.
Zasady nowej w iary spisał on w m i­

stycznej rozpraw ce pt. „P raw da słońcem 
życia“.

O ryginalne tw ierdzenia D om inga zy­
skały wielu zwolenników, a sekta już o- 
becnie po kilku m iesiącach istn ienia li­
czy k ilka tysięcy zwolenników . Dorning 
tw ierdzi, iż wszystko zlo płynie z k łam ­
stwa. Człowiek, który  kłam ie, jest albo 
tchórzem  albo zbrodniarzem  W  obu wy­
padkach pozw ala krzewić się w swei du ­
szy chwastowi djabelskicm u. Nie będzie­
m y tu ta j szerzej rozwodzić się nad d o ­
gm atam i now ej sekty. Należy ty lk r 
stwicdzaćSjl że oparta  jest ona na zdro­
wym fundam encie m oralnym , choć sama 
form a jest nieco dziwaczna, a d la Euro- ■ 
pejczyka naw et mocno kom iczna. I tak 
np. wszyscy zwolennicy now ej sekty m u­
szą na znak swej przynależności nosić 

białe kapelusze z. żóllcmi przepaskam i. 
Skąd te sym patie do barw  biało-żóltych. 
trudno  odgadnąć.

P rasa am erykańska odnosi się do no­
wej, sekty dosyć życzliwie, choć z iro- 
nicznem szyderstwem , jakby  je j człon­
ków uw ażała za nieszkodliwych, a sym ­
patycznych m aniaków .

tanie i dobre —  jed yn ie u

nra Palm
Lwów

P a s a ż  H a u s l t i g n a  5 .

B j.Frm H K hlij!
pow rócił i p rz y m u ie  w chorobach skór­
nych, w enerycznych i kosm etyce lekar­
skiej codziennie od 14 do 17 godziny 
w ch irurgii esieiycznej od 12 do 1 za 
poprzedm em  zg łoszeńem . L am pa Kwar­

cowa- D iaterm ia.
Fredry 7. T&l. 3005.
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ARKADJUSZ AWERCZENKO.

Sposób na kobietą
Litka, zachwycająca blondyna o krot­

ko obciętych puklach, siedziała na  kanap­
ce, o-pierając główkę o ramię wpatrzonego 
w m ą młodzieńca i cicho szeptała

— Nie obawiaj się, najjdroższy®żad.ńe 
namowy, żadne perswazje1 nie zdołają po­
różnić mnie z tobą. Kocham cię i życ-ie 
moje do ciebie należy-

Mastakow ucałował jej rączkę i odparł 
wzruszony głęboko:

— Czy znajdziesz dość siły, ukochana 
moja, aby. wałczyć z twoją rodziną, sta­
rającą się nas rozdzielić?

— W miłości znajdę,,, siły! Choćby 
mnie ma,tka moja wyklęła, pójdę za tobą. 
Mówią mi. że grasz w karty, hulasz, że 
kobiety nie dają ci spokoju — ale to 
mnie nie przekona. Nie dziwię się kobie­
tom- które szaleją za tobą, nie dziwię się 
tobie, że żyjesz beztrosko, aby uroda two­
ja nie ginęła w ukryciu.

MastaJccrw zsunął się z kanapki, ukląkł 
u stóp Litki, ucałował jej rączitę i po­
wstał.

— Muszę odejść na godzinę, mój sk.nr- 
bie, załatw ić interes, który zapewni nam  
przyszłość. Powrócę jak najrychlej.

— Czek„m, jedyny. Jestem twoja!

Gdy drzwi się za Mastakóweni zani­
knęły, weszła do pokoju m atka Litki. 
Z przekąsem zrobiła kilka uwag o an ty p a­
tycznym dla niej wielbicielu córki.

— Proszę, aby mama nie w yrażała się 
w tćn sposób o tym,' który b ę i  ie moim 
mężem! — zawoiała z płaczem Litka i 
wybiegła z pokoju.

Przerażona uporem córki, opowiedziała 
pani Worotowa całe zajście M absyntowi 
PetroMiczow-i, serdecznemu przyjacielowi, 
domu, który właśnie przyszedł w odwie­
dziny.

— Czegc ja już nie wymyśliłam, aby 
opamiętać Lrtkę — skarżyła się patii Wo- 
rotowa. — Zrobiłam z Mastakowa kancia­
rza, lekkodUcha i Don Juana, nic nie po- 
maga.jUyehyba zgodzi się pan.JrżA.nie jest 
to odpowiedni materjał na męża dla- mo­
jej córki?

— Droga pani! — zawołał Maksym 
pełen zawsze humoru i swady. — 0  zu­
pełnie innym  mężu myślę d la  pięknej pan 
ny Litki, ale też zupełnie i runę są sposo­
by, którcmi można serce młodego dziew - 
czątka odmienić. Niechaj mi łaskawip pa­
ni pozwoli iść do panny Litki, a  -ręczę za 
skuiek.

— Proszę pnna o fol
Maksym zapukał do Litki.

— Ach, jakże m i źle na ś-wiecie! — po­
witała go westchnieniem.

— Pewnie zatęskniła pani do mojego

przyjaciela, -Maslakowa- I mnie jest sm ut­
no, kiedy tego złotego chłopca przez d łuż­
szy czas nie widzę.

— Jaki pan dobry, M aksymie! Tpjjgyeof 
dokoła mnie ta i  wyrzekają na  Masta- 
ko-wad .

— Lneczko, moja m ała przyjaciółecz- 
ko, nie wierz nikomu. Ma.sta.kow jośt w y­
jątkom ym człowiekiem- Nie rozumiem dla.- 
iftieRo zarzucają mu naprzykład rozrzut­
ność. Toć to wzór oszczędnego ojca rodzi­
ny. Potrafi pół godziny targować się z do 
rożkarzem.

Lilka otworzyła szeroko ze zdumienia 
swe błękitne oczy.

— Gdy ze m ną fedzie, daje zawsze 
n a p iw k

— W iem, opow iada mi o tem z p raw ­
dziwym żalem. Toć on potrafi arobić słu ­
żącej scenę, że o dwa grosze za dużo p-ołi 
cs.yła zapałki.

— A mimo to nie żałuje nigdy na p ięk­
ne kwiaty dla mpie. 0 , te dzisiaj przy­
niósł! — wskazała Litka na  wiązankę 
na fortepianie.

— I o te-m wł m . Kocha parną i robi 
wyjąłeś z reguły. TiŚAcztery róże, koszto­
wały 20 rubli, a mimozę kupił w innej 
kwiąciami, bo doslał o 5 rubli taniej- Nie 
żałował cze.su na szukanie: Ubóstwia pa­
nią ten .chłopiec!,

-r- Czemuż on tak ekąpi? Zarabia prze 
cie_ą tak wielo?

— A czy nie domyśla się piani, że ko­

sztują go wiele kobiety? Oczywiście, 
skończyło się to te-ra-z, aJe dawniej... M l 
śtakow tęskni za miłością, a nie rozu­
miem dlaczego, nie m a szczęścia do ko­
biet Mówią, że jest nieapetyezny i że się 
poci. Teraz posłuchał m n ń  i kąpie się czę 
śc-iej. To mu pomaga. Ma złoty cjiarakter! 
Czy uwierzy pani, że nie daje sobie w y­
ciąć odcisków, których ma mnóstwo? 
„Niech sobie rosną" — pow iała.

Litka słuchała ze spuszczoną główką 
i bez entuzjazmu

Wtem do pokoju wpadł Ms6łako%, a za 
nim  pani Worolowa.

— Masz trochę słodyczy, kochanie! — 
zawołał zdyszany Mastakow. — Przepra­
szam cię, że bombonierka m ej jest wy­
tworna, ale gdy ukończyłem irderesa — 
sklepy już były zamknięte ' i tylko w ja­
kiejś malej cukierence tfflaśo mi się ło 
dostać.

— Za to pewno łaniej kosztowały! — 
ironicznie oświadczyła Litka i niechętnie 
odstawiła bombonierkę.

— Ależ LRuchno! — wybąknął Mrsta- 
kow. — Czemu mi laki stawii-iriz zarzut? 
Tak się spieszyłem doyeiebie! Tak pogania 
łerri dorożkarza!

— Zapew-ne aby mu za krótszy czcs 
jazdy m6c mnjej zapłacić? ' *

— I.itko! Z nów ' mi dokuczasz? Czyż 
by ci powiedfdełi, źś cię zdradzam,, zem 
ci niew ierny?
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na Cmentarzu Obrońców Lwowa.
CMENTARZE LW OW SKIE W  D N IU  W SZYSTKICH ŚW IĘTYCH. — ODDANIE HOŁDU POLEGŁYM I

L w ów , 2 listopada.
( jp )  D zień W szystk ich  Św iętych 

i połączone z n im  uroczystości ku 
czci Z m arłych , w y p ad ły  w  tym  ro­
ku z niezw ykłą powagą i podnio- 
siością. D zięki odezw om  do -społe­
czeństw a i na leży tym  zarządzen iom  
w ładz, nastrój nac cm entarzach od­
powiadał podniosłości tego św ięta  
um arłych. P rześliczna pogoda zaś 
pozw oliła na rozw inięcie całego 
p rzepychu  dekoracyjnego.

C m entarze tonęły w pow odzi 
k w ia tó w  i św iateł, w śród  k tó rych  
chorągiewki Straży Mogił, Ochronki 
Piłsudskiego i Rodziny Sierocej 
św iadczyły dobrze o patr jotyzmie i 
hum anitarnych uczuciach lw ow ­
skiego społeczeństwa

_  Na Cmentarzu Obrońców Lwowa.
Niem niej podniośle wypadła uro­

czystość na Cmentarzu Obrońców  
Lwowa, a z szczególnem uznaniem  
podkreślić należy, że poraź p ierw ­
szy w  ciągu łat dziew ięciu od pa­
miętnego roku 1918, w  tej m anife­
stacji czci dla poległych i zm arłych  
bojow ników  o w olność naszego gro­
du poszły wrszystkie zw iązki solidar 
nie i organizacje, w szystkie stanęły  
zgodnie obok siebie tak, jak to było 
w ówczas, gdy chodziło o obronę naj 
św iętszych dóbr narodowych.

O godz. 5. popołudn iu  zg ro m a­
dziły  się na C m entarzu  O brońców  
Lw ow a nieprzeliczone zastępy  p u ­
bliczności

Przed kaplicą zajęli miejsca liczni 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych na czele z gen. Norwidem 
Neugebauerem, który w uroczysto­
ściach wczorajszych reprezentował 
Marszałka Piłsudskiego. Dalej organi­
zacje i związki-ze sztandarami, a m ia­
nowicie: I. Załoga Obrony Lwowa, Kor­
pus W ysłużonych Wojskowych, Ma- 
łopol. Straż Obywatelska, Sokół-Ma- 
cierz, Straż Pożarna Sokół, Straż Mogił 
Polsk. Bohaterów, Związek Obrońców 
Lwowa z listop. 1918, Związek Haller­
czyków, Związek Inwalidów Rzeczy-

—•' O, nie, mój panie. Wtem, że me 
znalazłbyś -tak łatwo wspólniczki twego 
grzechu!

M astakow pochwycił rączki L itki i
chciał jej spojrzeć w oczy, ale Litka gniew 
nie odwróciła się od niego i wyrwała 
ręce.

— Proszę mnie nie -uważać za swoją 
własność i nie m altretow ać mnie. Żad­
nych praw  do mnie panu nie daiwa- 
la-m!

— Li-tkol Czyż nie będziesz wkrótce 
moją słodką żoneczką?

— Nietylko nie wkrótce, ale nigdy. 
Przejrzałam -cię, mój parne 1

— Czy mam odejść teraz? — Moja pa­
ni gniewna?

—i Niesmaczny żart! Odejdź pan"-— i 
to na zawsze! \

Przygnębiony i zdesperowany Maśla­
ków opuści! mieszkanie. Pani W rrotowa 
z wdzięcznością uścisnęła rękę Maksyma 
Petrowieza, kiedy żegnał się po wypitej 
z paniam i herbatce.

— Oto w jaki sposób niweczy się 
ideały dziewczątek! — szepnął zacnej ma- 
tronie wesoły i sprytny młodzian.

Po miesiącu poprosi! Maksym P e tro  
wicz o rączkę pięknej Litki i został przy­
jęty.

Tłum. F. M.

ZMARŁYM BOHATEROM.
pospolitej, Związek Le-gjonistów, Zwią­
zek Legja Inwalidów, Związek Ofice­
rów rezerwy, Związek Powstańców z 
roku 1863-4, Związek Powstańców 
Górnośląskich Koło Lwów, Związek 
Strzelecki i in. jakoteż zjednoczone 
Chóry lwowskie, pod foatntą dyr. Jana 
Rangla.

Złożenie hołdu poległym w obronie 
Lwowa rozpoczęło się odśpiewaniem 
utworu Rudkowskiego „Chór żałobny“ , 
puczem kapłan odmówił wraz z wszyst 
kimi uczestnikami uroczystości „Anioł 
Pański" za dusze zmarłych, zaś chór 
odśpiewał „Kosiarze" F. Nowowiej­
skiego.

Gdy przebrzmiały pienia, zabrał 
głos przedstawiciel międzyzwiązkowe 
go komitetu obchodu IX rocznicy 0- 
brony Lwowa, dr. Antoni Nowak Przy- 
godzKi, wicepr. Związku Obr. Lwowa.

Mowa rzecznika m iędzyzw iązkow e­
go kom itetu obchodu. ~

Przemówienie to, jedyne jakie zo­
stało wygłoszone imieniem wszystkich 
związków i organizacji,. miało zaiste 
podniosły charakter. Mówca, po przed 
stawieniu momentu dziejowego obrony 
Lwowa i złożeniu hołdu tym bohate­
rom, którzy jako rycerze n-iezłomni od­
dali w ofierze swe młode życie na oł­
tarzu ojczyzny, zaznaczył, że obchód 
1 listopada nie jest świętem żałoby, 
lecz świętem wiecznie żywego dneha 
tych zmarłych i poległych, świętem 
trium fu i zw ycięstw a, bo Obrońcy 
Lw ow a dali św iadectw o prawdzie 
życia polskiego i ocalili jego w arto­
ści.

Zaznaczywszy, że w szyscy obroń­
cy Lwowa są gotowi zawsze stanąć 
w  obronie tej ziem i, która jest pań-
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Głośnik radjowy gabinetowy o 
wielkie] powierzchni Rezonan­

sowej
Ogromna pełn ia  tonów  i nieskażony czysty od­
b ió r należą do specjalnych zalet tego głośnika 

koncerto wo-salon j wego.

4 S S  i d e a ł  r a d j o
Kraków, Rynek gł. 5. (Sienna 2).

m m n  m in a .
(Od naszego 

Stan isław ów , w  listopadzie.
N ieszczęśliw y w ypadek  zdarzy ł 

się na l in ji ko lejow ej S tan isław ów - 
S lry i. Oto torow y kolejow y Z ie liń ­
ski z M ajd an u  zw oził onegdaj popo­
łu d n iu  w ózkiem  ko lejow ym  węgiel 
d la  siebie ze stac ji Ciężów, a lo to­
rem  kolej, do M ajdanu . P rzy  zw óz­
ce byli m u  pom ocni 4 robotnicy, któ 
rzy  za ładow ali 2 tony węgla na w ó­
zek i następn ie  p opychali go ręko­
m a. K iedy w Len sposób odbyto 
przestrzeń  około 2 kim ., nagle tuż 
przed m ostem  kolejow ym  w  Maj­
danie górna  ram a , spoczyw ająca

korespondenta).
na w ózku, pękła w  spo jeniu, a ła ­
dunek  w ęgla z całą siłą  runął na 
tor, p rzy sy p u jąc  kroczącego obok 
wózka robo tn ika  kolejowego B azy­
lego Treliaka z W ysoczanki. S k u t­
kiem  Lego doznał T rc lia k  złam ania  
kości u p raw e j nogi, a ponadto  s il­
nego potłuczenia  i okaleczenia ręki. 
N ieszczęśliwego, broczącego we 
k rw i robo tn ika  opatrzono n a ty c h ­
m iast na stac ji kolej, w Cieżowie, 
poczem  z polecenia lekarza d ra  O s­
solińskiego odw ieziono do szp ila la  
wT S tan isław ow ie, gdzie w śród  cięż­
k ich  m ęczarn i zm arł.

eg m  ini
O PIN JA  ZNAKOM ITEGO 

Londyn, w październ iku .
(H ) Z n an y  lekarz  londyński Jo h n  

D iltel ogłosił n iedaw no rozpraw ę 
p. t.:

„Czy m uzyka jest szkodliwa  
dla zdrowia?”

D itlel u trzy m u je  stanow czo, że 
m uzyka w pływ a u jem n ie  na stan 
zdrow ia. W p raw d zie  d aw n ie j is tn ia  
ła  leo rja , iż m uzykę m ożna stoso­
w ać z pow odzeniem  w  przypadło­
ściach nerwowych, gdyż działa  ona 
łagodząco. Pogląd ten jednak  — zda 
niem  D itfel‘a — nie w ytrzym uje po­
w ażniejszej krytyki. Rzecz m a sie 
wręcz przeciw nie. N aw et miękka i 
słodka m uzyka  M ozarta a ta k u je  w 
w ydatny sposób nasze nerw y, a cóż 
dopiero m ów ić o potężnych  e fek­
tach  o rk iestra ln y ch  W ag n era  czy 
też o h a łaśliw e j w rzaw ie  now oczes­
nego jazzbandu!

LEKARZA LONDYŃSKIEGO.
Ditlel s tw ierdza , iż u jem ne d z ia ­

łan ie  m uzyk i nie je s l zbył w idoczne 
u łudzi zdrow ych, k tórzy  p osiadają  
odpow iednią odporność nerwową.

N atom iast nerwowi odczuwają  
bardzo ujem nie d zia łan ie  m uzyki, 
klóra może ich naw et doprow adzić 
do poważnych schorzeń system u  
nerwowego, a w  pew nych w ypad­
kach — do pom ieszania zm ysłów .

D itlel p rzy tacza  w iele sław nych  
m uzyków , jak  S ch u m an n a  i D oni- 
zetliego. k tó rzy  skończyli w  dom u 
ob łąkanych . W obec tego dzia łan ia  
m uzyk i — osoby nerw ow e pow inny  
je j un ikać, a co n a jm n ic j nie naduży  
wać!

T yle  o lej za jm u jące j k w esij ' l e ­
k arz  angielski. T rzeba przyzuać. i i  
w yw ody jego są bardzo za jm u jące  i 
i w arle  bliższego rozw ażenia  leka­
rzy i h ig jęn istów . i

stw a polskiego dzielnicą, podkre­
ślił jednak, że gotowi jesteśm y do 
zgodnej współpracy z wczorajszym i 
przeciwnikam i, a wreszcie szcze­
gólnie silny nacisk położył na po­
trzebę jedności w  naszem  życiu na- 
rodowem, kończąc swe przem ówie­
nie w  te słowa:

W tej chwili My Obrońcy Lwowa i 
Polaki zebrani, w  imię miłości Ojczy­
zny związani tradycją solidarności i 
karności narodowej, która znalazła wy­
raz  w  .dniu 1-go listopada 1918 roku 
— skupieni wokół sztandaru, pod któ­
rego skrzydłami odnieśliśmy wspólne 
zwycięstwo, — w rocznicę najwięk­
szego zwycięstwa, w rocznic," zwycię­
stwa jedności i karności, w dzień po­
święcony Czci Naszych Lwowskich 
Świętych — zebraliśmy się wszyscy 
żołnierze Rzeczypospolitej, aby na tej 
odprawie i n:a tym apelu otworzyć 
mogiły, w których leżą świadkowie na­
szej jedności i zwycięstwa

Nie możemy stąd odejść, aby nie 
pow iedzjeć Im : Byliśmy wczoraj roz­
bici, ale dziś jesteśmy razem!

Precz z obłudą, kłamstwem i o- 
błędną nienawiścią. Precz z demagogią 
partyjną. W górę jedność i karność na­
rodowa!

Tworzyliśmy wczoraj osobne, roz­
rzucone ogniwa, ale w ognia miłości 
ojczyzny staliśmy się jako jeden łań­
cuch!

Łańcuchem pragniemy opasać całe 
życie polskie, a:by związać je w jedną 
myśl i w  jedno ciało!

Chcemy, aby naród nasz dokonał 
dzieła^ przechodzącego wszystko, co 
dotychczas uczynił i aby odnosił za­
wsze zwycięstwa honoru i miłości oj­
czyzny nad! małodusznością i zwąt­
pieniem!

Sięgnijmy w  głąb naszych sumień. 
Niech każdy z nas za siebie da odpo­
wiedź i niechaj wszystkich -nas głosy 
w jeden, nabrzm iały ogniem zaipału i 
entuzjazmu — zespolą się w  rytm:

Polska — Polska! Nic ponad Pol­
skę i nic, jak tylko Polska!

Po tem przemówieniu, którego ty­
siączne tłumy wysłuchały w głębo- 
kiem skupieniu, zabrzmiały słowa 
„R.oty“, którą wrsyscy obecni odśpie­
wali wespół z chórami śpiewackimi.

W ieńczenie grobów i hołd sztan­
darów.

Teraz nasląpiia uroczysta oliwiła 
w ieńczenia grobów.

R eprezentanci władz, jakoteż, delega­
cje Związków ze sztandaram i udały się 
przed mogiłę Nieznanego Obrońcy Lwo­
wa, na k tó re j genem! Norwid Neuge- 
bauer złożył dwa wieńce, jeden w im ie­
niu M arszalka Piłsudskiego, drugi zaś 
w im ieniu własneni.

Następnie delegacje ze sztandaram i o- 
krążyly mogiłę i nastąpiła uroczysta, 2 
m inuty trw ająca cisza d!a uczczenia po­
ległych,

Takasam a uroczysta m anifestacja ho ł­
du pow tórzyła się przy innych szczegól­
niej pam iątkow ych mogiłach, a m iano­
wicie p rzy  grobie m ajo ra  Trzo.śniowskic- 
go, uwieńczonym  wieńcem I-szej Załogi 
na mogile bohaterów  z pud Rarańczy, 
przy którym  straż pełn ił1 Hallerczycy, 
na mogile Kopcia, strażow anej przez 
skautów , przed Krzyżem Legionistów , a 
wreszcie przy pom niku pow stańców  r, 
18G.T. przy k tórym  straż , jak  zwykle, 
trzym ali kadeci, oraz p>zj grobach po­
wstańców r. 18'S1. •

Na tem zakończył się w czorajszy ob­
chód pam iętnej rocznicy, bojów lwow­
skich, a tłum y rozeszły sic po drogarh  
cm entarnych, spiesząc do mogił swoich 
bliskich i ukochanych. Cmentarz łycza- 
k.owski do późnego wieczora bił łuną 
św iateł i ro ił się od publiczności.
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2 Listopada 
Środa  

Dzień Zaduszny

M  ni n a iM M i 1
pierwszy kupon -Kon

„Gazety Porannej”.

y a i  utóe sia
tursu Zimowego

REDAKCJA BEZWARUNKOWO SIANU.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

— o -----
TEATR WIELKI.

Środa 2 listopada o 3.30-pop. „Młynarz 
i jego córka" — ceny zn iż .‘papoł.

Ś>oda 2 listopada o 7 wiecz. „Lohen-
grin".

Czwartek 3 listopada o 7.30 wiecz. 
„W śród roztańczonych sukien" premiera. 

*
TEATR NOWOŚCI,

Środa 2 listopada ..Fura słomy".
Czwartek 3 listopada „Najpiękniejsza 

z kobiet".
♦

TEATR MAŁY:
Środa 2. bm. o godz. 7.30 „Świt, dzień 

i noc". W ystęp M alickiej i W ęgierki.
Czwartek 3. ban. o godz. 7.30 „Osioł­

kowi, w żłoby dano". Pożegnalny występ 
M alickiej i W ęgierki.

P iątek  4. bm. o godz. 7.30 „W ieczór 
Tańca M aryli G rem o '. Zupełnie nowy 
program.

*
Dwa ostatnie występy Malickiej i Wę­

gielki dziś, w środę, dnia 2 listopada w 
„Świcie, dniu i nocy" i jutro, dw a 3 bm. 
w „Osiołkowi w żłoby dano". Zdobywszy 
sobie niebyw ałą sympaitję publiczności 
lwowskiej swą urodą, wdziękiem i talen­
tem, porywającą werwą młoda ipara a rty ­
stów wybiera się po laury zagranicę, do 
Pragi, W iednia, aby potem wrócić do W ar­
szawy.

Maryla Gremo w Teatrze Małym daje 
wieczory poematów tanecznych, począw­
szy od dnia i  bm. (piątek) z zu,pełnie no­
wym, nieziwykle interesującym progra­
mem, w nowych przepięknych kostiumach 
w ykonanych w pierwszorzędnej pracowni 
warszawskiej, podług wzorów znanego ma 
larza-dekoraitora Małkowskiego. Urocza lan 
cerka zdobyła sobie we Lwowie zasłużoną 
sym patię, to leż wiadomość o jej w ystę­
pach wzbudziła ogromne zainteresowanie.

„Czerwony kapturek", bajka dla dzieci, 
w trzech aktach Or-Ota, ze śpiewami, w 
nowej inscenizacji, ukaże się n a  przedsta­
wieniu dla dzieci w Teatrze Małym w so­
botę o godz. i  popołudniu i w  niedzielę 
o godz. 12 w  południe. Ponadto odegrana, 
zostanie wesoła komedyjka ,,Pat 'w służ­
bie u Pataohona" z milutkim Pawełkiem 
Dudzińskim na caele.

*
PROGRAM KASYNA I KOŁA LITERACKO 
ARTYSTYCZNEGO na bieżący tydzień.

We czwartek, dnia 3 listopada, o godzi­
nie 20-tej: W miejsce zapowiedzianego
wykładu Prot. Dra Tokarskiego, który z 
powodu nagłego wyjazdu prelegenta zo­
staje przełożony na później — odbędzie 
się wykład Prof. Uniw. Dra Stanisława 
Kulczyńskiego p. ł. „Ogród flory polskiej 
we Lwowie", — z przeźroczami.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Noc poślubna".
CASINO: Opiekun mimowoli
CHIMERA: Tajemnica nocy balowe],
FATAMORGANA: Szatan w jedwabiach.
KOPERNIK: 12 Diamentów.
LEW : „Hotel Imperial".
MARYSIEŃKA: 12 Diamentów.
PAŁACE: Nero.
PASAŻ: Diabelski jeździec.
UCIECHA: Łódź piracka „U 777“. 

 o------
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Piątek, 4 listopada: Artur RUBINSTEIN. 
Wieczór Chopina.

Poniedziałek, 7 listopada: Saacha LE- 
ONTJEW. Wieczór Tańców (Sala Teatru 
Wielkiego). 9113-4 o----

Dlaczego wszyscy do parku? W  cza­
sach ostatnich modnem miejscem prze,cha 
dzek stal się przepiękny zresztą Park Ki­
lińskiego. Natomiast równie wspaniale, a  
może nawet wspanialsze aleje W ysokie­
go Zamku świecą pustkami. Dlaczego? 
Czyżby moda była w tym wypadku czemś 
decydującym. Wysoki Zamek jest prze­
śliczny, cudzoziemcy nie szczędzą dlań 
słów entuzjastycznego zachwytu, a pu­
bliczność lwowska potakuje i — bojkotuje 
ten fenomenalnie piękny zakątek. Wy-

Lwcrwj 2. lis to p ad a .
Już w najbliższych dniach rozpo­

czyna się gra. Ukażą ag mianowicie 
pierwsze knpony

„KONKURSU ZIMOWEGO", 
którego zadaniem jest nlatwić Czytel­
nikom naszym zaopatrzenie się w nie­
zbędne zimowe artykuły odzieżowe. 
Każda nowa pora rokn przynosi też ze 
sobą i nowe troski. Skąd wziąć w tych 
ciężkich warunkach środki, by siebie 
i rodzinę swą zaopatrzyć w konieczne 
części garderoby!

„Gazeta Poranna'' pragnąc i tym 
razem Czytelnikom swoim iść jaknaj- 
dalej na rękę, nie szczędzi kosztów i 
starań, hyle tylko umniejszyć jm wy­
datki na zaspokojenie sezonowych po­

daje się to tem dziwniejsze, że Wysoki 
Zamek leży w centrum miasta, a  Park 
Kilińskiego n a  peryferiach. A więc raz 
jeszcze pytam y: Dlaczego?

Błędne owce na  Corsie Iwowskiem. 
N iektórzy m ieszkańcy naszego m iasta w 
bardzo wolnem tem pie korzystają  z n a ­
uki praw idłowego chodzenia. N otatki i 
pouczenia w dziennikach, w skazówki po 
licji nie osiągnęły jeszcze właściwych re-

trzeb. Lei owi temu służy też najnow­
szy nasz konkurs.

Na konkurs zimowy pisma naszego 
złoży się szereg pierwszorzędnych

'  PREMJI,
które drogą losowania rozdzielone zo­
staną pomiędzy Czytelników. Manipu­
lację zachowamy, jak zwykle, nader 
prostą. W najbliższych już dniach roz­
poczniemy druk kuponów, których se- 
rja złożona z 20 szrak uprawniać bę­
dzie do wzięcia udziału w konkursie.

Celem zapewnienia sobie uczest­
nictwa w konkursie, należy kupony 
wyciąć, a po zebraniu całej serji, prze­
słać je do Redakcji naszej, która suk­
cesywnie ogłaszać będzie listy uczest­
ników konkursu.

zultatów . Czyżby Lw ow ianin z takim  
trudem  nałam yw ał się do przepisów, 
k tóre obow iązują w każdem  mieście za­
chodniej E uropy? Tę dziwną opieszałość 
publiczności lwowskiej m ożna doskonale 
obserwować na  „Corsie" niedzielnym . 
W iele osób rzeczywiście stosuje się do 
norm y chodzenia. Alt- tu  i ówdzie m ącą 
ruch jakieś błędne owoc, k lóre w dziw ­
ny sposób p rzetaczają  się to na lewą, to

na praw ą stronę tio tu a ru , w ywołując tem 
nieład i zam ieszanie. Czas już z tem skoń 
czyć! Komu zbyt wybujała indyw idual­
ność nie pozw ala chodzić tak, ja k  to czy­
nią inni— niech un ika ludzi i zatacza się 
sw obodnie w rom antycznych okolicach 
zam iejskich, gdzie mu w  tem n ik t stanów 
czo nie przeszkodzi.

Palarnia w Teatrze Wielkim. Fraw- 
dziwą tragedją wspaniałego gmachu 
Teatru Wielkiego jest jego palarnia na 
pierwszwn piętrze. Nazwą lą z wielką 
przesadą na.zywa się m ały, zim ny i ciem­
ny pokoik, w którym tłoczą się liczne rzo 
sze ludzkie, pragnące podczas antraktu 
■wypalić papierosa. Palarnia Teatru No­
wości również nie jest idealna, ale jest. ona 
prawdziwym rajem wobec swej siostrzycy 
z Teatru Wielkiego. W lecie można jeszcze 
wyjść na  balkon i tam zapalić papierosa. 
W porze chłodnej tłoczą się wszyscy w 
lem pudelku, które szumnie ochrzczono 
palarnią- Możnaby temu zaradzić tworząc 
jakąś inną. palarnię, albo też pozwolić na 
palenie w obrębie obszernego i oświeilu- 
nego „foyer". W każdym razie — czy tak 
czy owak — sprawa ta powinna być w 
najbliższym czasie rozstrzygnięta, co pod 
dajemy rozwadze czynników decydują­
cych.

(jp.) Zaniedbane ulice- Właściciele 
realności, oraz mieszkańcy ulic Zamkowej 
i Klasztornej zwracają się do Magistratu 
m. Lwowa z prośbą o założenie kabla e- 
lektryicznego, rurociągów gazowych, prze­
prowadzenie kanalizacji i wyszutnowanie 
tych ulic przynajmniej do częściowo już 
uregulowanej ul. Spadzistej. Tak ul. 
Klasztorna, jak i ul. Zamkowa są ze 
względu na  położenie swoje blisko W yso­
kiego Zamku jaknajwięoej uczęszczane. 
Brak odpowiedniego oświetlenia sprawia 
nadto, że w ulicach tych zbierają się 
wszelkie szumowiny i podejrzane indyw i­
dua, zagrażając życiu i m ieniu m ieszkań­
ców i urządzając orgje erotyczne. Wszak 
Wysoki Zamek jest nie mniej jak Park 
Kilińskiego, miejscem przechadzek całe­
go 1 wowa i niema powodu, aby, gdy lam 
te strony są zaopatrzono w pełny kom­
fort, ta część m iasta była pozbawiona 
wszelkich urządzeń kulturalnych, jakich 
należałoby się spodziewać w przeszło 
ćwierćmiljonowem mieście.

(—) W łam ania I kradzieże. ProL 
K rzemieniewski, zam. przy  ul. Długosza 
5., doniósł w czoraj policji, że n ieznany 
sprawca doslał się do jego m ieszkania i 
skradł na szkodę jego służącej biżuterię, 
pieniądze oraz deku inen ty  nieznanej na- 
razie w artości. — 1’. N Roppaportow i, 
zam. przy ul. W ronowskich ti., skradzio­
no w czoraj psa doberm ana w artości 100 
zl. — Ze strychu w Pasażu H aiism ana 1. 
.■•kradziono w czoraj na szkodę Rózi Gru­
ber bieliznę w artości 1.000 zł

00 CIĄGNIENIA
PIERWSZEJ KLASY

loterji klasowej, klóre odbędzie się 10 bm- 
przesyłam y losy (póki zapas starczy), po 
otrzym aniu zamówienia korespondentką. 
Do przesyłki dołączamy czek P. K. O. wol­
ny od porta..
DOM BANKOWY SCHUTE I CHAJES, 

LWÓW, FL. MARIACKI 7,

Mieszanka Bohm a lo najlepszy  
napój dla dzieci

Uboga staruszka, 65 lat licząca, kaleka,
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie­
rować należy do Administracji, dla staru­
szki kaleki. i o------
Samolot najbezpieczniej­
szym środkiem lokomocji.

Londyn, w październiku.
Ce) „Daily Mail" donosi, iż angiel­

skiemu inżynierowi G. S. Wittsowi, 
udsilo się wynaleźć przyrząd, który; 
zabezpiecza samoloty przed upadkiem 
aa ziemię w razie zepsucia się motoru 
lub nawet oderwania się obu skrzy­
deł. Wedle opinji lotników jest to epo­
kowy wynalazek, który czyni jazdę 
samolotem najpewniejszym środkiem 
komunikacyjnym.

Paleni inżyniera G. S. Wittsona na­
było brytyjskie Tow. wyrobu motorów.

A '' o-------

CO MÓWI NEMO.

P rze m yśla n ia .
W szystko, co łączy się z osobą twoją, 
Posiada dla m nie swo ją w łasną treść 
I jakieś dziw y duszy m ej się roją,
I ciągle nowa spada na m nie wieść.

Czego się dotkniesz ak sam item  dłoni, 
To, na co padnie oczu twoich blask, 
Nabiera dla m nie spe cjalnej harm onji, 
Do serca m ego zakrada się łask.

Gdy z kim ś rozm awia  
Jako skowronki nad 
Naw et powietrze, które 
W chodzi w  m istyczny

Krzesło, na kfórem sie 
N ajm niejszy szczegół 
To nic przedm ioty dla 
Które prowadzą mię w

W ięc tak jak pszczoła,
Pi je wciąż wzruszeń pr 
W szystko jest tobą i ty 
A poza tobą pustka,

sz, to głos twój m i śpiewa, 
bezm iarem  łąk. 

cię ow iew a, 
uczuć m oich krąg.

dzisz zam yślona, 
tw ych codziennych szat, 

m nie, lecz znam iona, 
odm ienny św iat.

w isząca nad listkiem , 
zenajsłodszy miód — 

jesteś w szystkiem , 
noc i głód.

Para s ls iw li i
ONA NIE MOGŁA PRZEŻYĆ ŚMIERCI 

Paryż, w październiku.
(II.) Straszliwy dram at rodzinny 

rozegrał się w Ailville w pobliżu Tro­
yes. ' Tam zginął wśród niezwykłych 
okoliczności stary kupiec Pate wraz 
ze swoją żoną.

Państwo Pate stracili przed trzema 
laty jedynego ukochanego syna. Oboje 
się tem bardzo przejęli, Pate jednak 
po pewnym czasie

odzyskiwał równowagę.
Natomiast żona jego, bardzo do je­

dynaka przywiązana, popadła w  silną 
depresję nerwową. Stan jej zdrowia 
pogarszał się ustawicznie. Biedna ko­
bieta pod wpływem rozstroju nerwo­
wego poczęła myśleć o samobójstwie. 
Nieraz o tern wspominała mężowi, 
który tem zaniepokojony, roztoczył 
nad żoną

baczny dozór.

SYNA, A MĄŻ POSZEDŁ ZA NIĄ.
, Tewncgo dnia, wróciwszy" z prze­
chadzki, nie zastał żony w domu. Po­
czął jej tedy szukać i po dłuższych 
staraniach stwierdził, iż położyła się 
ona na szynach kolejowych, oczywista 
w celu samobójczym. Usiłował tedy 
skłonić żonę do opuszczenia niebez­
piecznego miejsca Ale ani perswazje 
i proźby, ani przemoc nie wywarty 
na zdeterminowanej kobiecie 

najmniejszego wrażenia.
A tymczasem począł się zbliżać po­

ciąg. Kupiec ponowił wysiłki, ale 
daremnie. Wówczas rzucił się na szy­
ny obok żony i zginął straszliwą śmier 
clą przy jej boku.

Niezwykły koniec dwojga ogólnie 
łubianych i szanowanych ludzi zrobił 
w okolicy bardzo głębokie wrażenie, 
tem bardziej, że znane były pobudki 
samobójstwa.
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Z biegiem ostatnich lat można za­
obserwować w  społeczeństwie naszem 
wugóle, a na najbliższym nam  gruncie 
lwowskim w sposób może bardziej niż 
gdzieindziej charakterystyczny, coraz 
silniej występujący objaw, nad którymi 
nie można przejść spokojnie do porząd­
ku dziennego.

Gnjawem tym jest zupełne prze­
kształcenie psychiki kobiecej, zupełna 
przem iana duchową i fizyczna kobie­
ty polskiej.

Znam y wszyscy i  szczycimy się 
chlubną tradycją, jaką m iała kobieta 
polska w nasze] przeszłości historycz­
nej. Umiłowaniem ojczyzny, umiłowa­
niem szlachetnych ideałów, cnotą oby­
watelską i zrozumieniem społecznych 
ODOwiązków przew yższała ona niejed­
nokrotnie mężczyzn, była im wzorem 
do naśladowania, a częściej jeszcze — 
bardzo często, niewidzialnym motorem 
ich czynów. Była tą  m atką-obyw atel- 
ką, która szlachetne ideały wszczepia­
ła w serca szynów, która uczyła ich 
żyć, a jeżeli było potrzeba, i umierać 
dla społeczeństwa i tą. małżonką dziel­
ną, która um iała atanąć ]ako towarzy­
szka i w spółpracow nica u boku swego 
m ałżonka — włodarza ziemi, ludzi, 
statysty, obrońcy ojczyzny.

Jednem słowom, kobieta, Polka poza 
stawą wdzięku i urody słynęła także 
z wysoce rozwiniętego zm ysłu spo­
łecznego, jakim nie mogła sio poszczy 
cić zamknięta w  cztorpcli ścianach 
swego domostwa, pracowita, locz o o- 
graniczonym horyzoncie Niemka, ani 
za ęla tylko galanterią lub intrygami 
dworskiemu Francuzka, jak niemniej w  
chłodne mgły poprąw-ności spowita 
Angielka.

A gdy w  wieku ubtógłym zbudził 
się ruch społeczny koibjfety gdy współ­
praca kobiet w rozbiidowie i kształto­
waniu życia mogła oprzeć się na no­
wych, szerszych podstawach, kobiety 
polskie stanęły w pierwszych szere­
gach bojowniczek społecznych.

Zarówno ruch emancypacyjny, w al­
ka o równouprawnienie w zdobywaniu 
wiiilby i o równouprawnienie zawodo­
we" iak i wałka o nasze niezadawnio- 
rc  praw a narodowe, jednem ' słowem 
praca oświatowa, społeczna i narodo­
wa zgromadziły pod- swe sztandary 
znaczne zastępy dzielnych, pełnych za 
palu bojowniczek i cichych, z zapar 
ciem się własnego ja, poświęconych 
sprawie ogólnej, pracownic.

Wszędzie w organizacjach kobie­
cych, w stowarzyszeniach patriotycz­
nych, w Kołach T. S. L. i innych 
towarzystwach Oświatowych, jak zwła­
szcza wśród studentek wryższych u-

czejfei w ostatnich lat dziesiątkach 
przed w ojną w rzała praca społeczna. 
Oddawały się jej zarówno kobiety doj­
rzałe, matki rodziny, posw tęcając jej 
cały czas wolny od obowiązków ro­
dzinnych, jak niemniej młode, wcho­
dzące w  życie dziewczęta. Nabycie jak 
■największej sumy wiedzy, zaintereso­
wanie d la problemów artystycznych, 
dla sztuki, literatury — to, obok pracy 
społecznej i narodowej było dążnością 
i celem naszych dzieci, przeważającej 
itozby kobiet polskich. To była marka 
i znamię naszej kobiety. Bo zastęp 
kubiet dzielnych, kobiet działaczek 
świadomych- swych celów kobiet o peł 
nei wartości społecznej i kobiet praw ­
dziwych matek, kształtujących serca, 
jednem słowem kobiet czujących się 
człowiekiem w  najlopszem tego słowa 
znaczeniu, był tak liczny, że wobec 
niego schodziły w cień i nikły te inne 
których zapewne nigdy, w zadneni 
środowisku nie braknie, ograniczone, 
próżne gąski, nie myślące o niczcro 
więcej, jak o złapaniu męża, flircie i 
zabawie.

A u uas we Lwowie takim  ostat 
nim pięknym przykładem wysokiego 
ideowego .poziomu kobiety polskiej 
świadectwem jej uświadomienia spo 
lecznego i narodowego, byrły wypaliki 
listopadowe 1018 roku, gdy ram iona 
kcbiece na równi z męzkimi potrafiły 
podtrzymać sztandar polskości nasze 
go grodu. '/>

I m ożnaby logicznie wnosić, ‘żę te. 
które um iały podtrzymywać ducha na­
rodowego w  okresie niewoli, które u- 
mialy stanąć w obronie niepodległości 
W zaraniu budzącej się do nowego ży- 
państwowości naszej, tem żywiej sta­
ną przy warslacie pracy w rozbudo­
wującej się ojczyźnie, że ich zastępy 
tem liczniejsze staną się.

Tymczasem m usim y stwierdzić ob­
jaw wprost przeciwny. Powojenna ko­
bieta polska tak bardzo jest niepodob­
na do dawnej, talk bardzo odbija od 
swej wielowiekowej tradycji i od swej 
najbliższej przeszłości.

Zeby d>ać świadectwo prawdzie 
przyznać trzeba, że praca społeczna 
kobieca nie ustała w zupełności... Są 
stowarzyszenia kobiece w Polsce, a i 
na naszym lwowskim gruncie, które 
i dzisiaj rozwijają żywą i wszech­
stronną a nader pożyteczną działal­
ność, są kobiety szczerze poświęcone 
służbie dla idei, kobiety rozumiejące 
swe posłannictwo...

Ale przypatrzm y się bliżej tym p a ­
rownicom, ale policzmy ich szeregi..

Po pierw-sze stwierdzimy, że jest to 
przeważnie „stara  gwardja“ , jeśli nie 
w  dosłownem znaczeniu podeszłego

wieku, to w każdym razie te. osoby, 
których działalność sięga jeszoz^ do 
okresu przedwojennego lob co najmniej 
lat wojennych po rok 1920... Młodego 
narybku, tych ciągle nowo napływ a­
jących fał, kiory dawniej odświeżały 
i um acniały pob<*dy tych twierdz 
pracy ideowe], tej arm ji bojowniczej
0 to, co w  życiu n-ajcenntojsze, co sta­
nowi jej 'wartość istotną, niemal że 
nie widać...

Po drug.e, co jest już zresztą tylko 
u a tu ra lnun  następstwem wyżej wspo­
mnianego stanu rzeczy, liczba tych 
szczerych, oddanych .sprawie publicz­
nej działaczek umniejsza się i topnieje 
z roku n a  rok.,,

To są fakty smutne, ale niezaprze­
czalne niestety. Ale nie możemy po­
przestać na ich stwierdzeniu.

Społeczeństwo czujne i dbałe o swój 
byt i o swój rozwój musi się zasta­
nowić nad przyczynam i tego stanu 
rzeczy.

Odpowiedź nie przyjdzie zbyt tru­
dno. W ystarczy przypatrzeć się try­
bowi życia nowoczesnej kobiety, w y­
starczy spojrzeć na jej powierzchow­
ność.

Sport, kultura ciała, wraz z nieod­
zowną szminką, ora-z dancing — olo 
w czem zawiera si,ę cała nowoczesna 
kobieta bez reszty.

Zacietrzewienie w  zawodach teni­
sowych, kolarskich, automobilowych, 
w piłce nożnej i boksie, jeśli nie jako 
uczestniczki, to przynajm niej jako 
spoletatorki, troska o utrzym anie linji
1 związany z tem training sportowy 
i gimnastyczny, zabiegi kosmetyczne, 
rozpoczynające się u młodych od 
osiągnięcia odpowiednie] „pięknej" 
opalenizny — u starych od usuw ania 
i zacierania wszelkich śladów wieku, 
zapierają jej dosłownie każdą godzinę 
dnia, absorbują jej wszystek eza» i 
wszystkie myśli. A gdy dzień się koń­
czy, przechodzą te dawniej ci-che go­
dziny myśli, w których duch najstrze- 
Sściej w'znosd swe loty — dziś odzy­
wa się hałaśliwy dźwięk jazzbaTidów^ 
płynących z każdej kawiarni modnej. 
7. każdego bani i restauracji first. class. 
a dla najbardziej wymagających i wy­
twornych z  klubów i towarzystw za­
bawowych... Dźwięk ten przyzywa 
nowoczesna kobieto z siłą nieodpartą 
jak głos trąbki konia bojowego... Fas­

cynuje ją, odbiera jej osobowość, moż­
ność indywidualnego myślenia, zamie­
nia ją na automat, który musi koniecz­
nie kręcić się w  m echanicznym  ru ­
chu ..

1 ta trójca: sport, linia i dancing
pochłaniają, jak nowoczesny moloch 
dzisiejszą kobiet®. Poddana w służbę 
tego potwornego bóstwa nowej ery,, 
całe swoje życie oddaje w jogu usługi. 
A następstw a 'tego nie są  bynajmniej 
błahe... przeciwnie, sięgają aż do naj- , 
głębszych spraw życia społeczmego.

Ta przem iana nowoczesnej kobiety 
nie kończy się na ograniczeniu jej 
pracy społecznej, na obniżeniu jej 
uinyskroości, na wypraniu jej z iideo- 
wości. Ona sięga aż do samego prze­
znaczenia kobiety, aż dc jej misji ży­
ciowej.

Socjologowie i statyści biedź® się 
nad problemem zmniejszania się przy­
rostu ludności, nad przyczyną coraz 
mniejszej liczby uroazin. Przytacza się 
rozmaite powody.., Ale obok innych 
bezwątpiema istniejących, nie można 
nrzeoczać tego faktu, że dzisiejsza ko­
bieta, kobieta o modnej linji, kobieta 
sportsmenka, kobieta rozpiąscna przez 
cały rok na dancingu nie chce —• i po 
prostu nie może być matką!

Przecież nie m eżna 9ob:e wyobrazić 
koLiety brzemiennej w kusej po ko­
lana, wąskiej sukni — przecież stan 
odmienny, macierzyństwo, byłyby 
przekreśleniom całego trybu jej życia," 
wykreśleniem jej po proetu z pomię­
dzy tych które się liczą. I naprawdę 
trzeba chyba być dziś bohaterką, ahv 
S ę na takie poświęcenie zdecydować.

Ale w  tymi stanie rzeczy tkwi za­
grożenie naszej całej przyszłość’ na­
rodowej i państwowej. Nie jest czczym 
frazesem aksjomat, że takim jest na­
ród, jakimi są  jego kobiety. Jeśli daw­
nie, wartość naszego narodu zawdzię­
czaliśmy w znacznej mierze kobiecie 
Polce, to nie możemy wyrzec się 
tamtej, dla nowoczesnej bezpłciowej 
sportsmenki-chłoDczycy — a te z  na­
szych kobiet, Które jeszcze nie w de­
struktywnej fali zatraciły świadomość 
swoich przeznaczeń, winne przeciw­
stawić się truciźnie wsączającej sie 
w nasz organizm, powinny dążyć do 
przebudowy psychiki nowoczesnej ko­
biety w Polsce. J. P.

Ha przełomie sezonu.
Lwów, 2. listopada.

Jesień tegoroczna przynosi tak czę­
ste zm iany Temperatury, ze cz.yfftS ko­
nieczne ciągłe balansowanie między 
garderobą demi saison a  cieplejszomi

okryciami, już na zimę przygotowa­
nemu

Płaszcz jesienny i futro to ciągła 
sllernatyw a, nasuwająca się do coraz 
nowego rozstrzygnięcia. Ale dla dizi-

!
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s:cjsż»j kobiety, alternatyw a taka m a 
utoL nieprzeparty. Bo zmienność, uica- 
zywanie s :ę w coraz to- nowym kształ­
cie, to dzisiaj hasło dnia... Więc i mo­
dna pani nie bierze za złe anrze, że 
każe jej przerzucać się d i  jednego 
okrycia do drugiego. W szak .zarówno 
■płaszcze jesienne, jak i  futra tegorocz­
ne są tak wytworne, przedstawiają 
tyle urozmaicenia.

Tak płaszcze, jak i futra są niesły-

Nowy -fekt przybrania snWti tworzy 
kraw ata, zw iązana na placach, która spa­
dając w bogatym rzucie, n b i  wsaźenie 
lekkiej pelerynko

Elegancki kapcinas z ćużcni rondam,
z silnie zaakcentuj aną glorii) piawą.

chanie śmiało w pomysłach, polne o- 
ryginalności w kroju i wykbhamu.

Ponieważ jeszcze zawsze tkwimy 
w sezonie jesiennym, więc w pierwszej 
linji pamówhny o płnsąezllch. Nie 
tylko zalecają się oryginalnością kroju, 
ale różnorodnością materjalów.

Grube angielskie m aterjały mają w 
tym roku pierwszeństwo... Miękic, m a­
towe, włoisiste lub chropowate m ate­
riały wysuwają się na pierwszy plan. 
Obok licznych gatunków grubych 
kasha przerabianych jedwabiem lub 
także srebrem i zlotem, ukazują, sio 
znowu włosiste zibeliue i rozmaite 
double... Bairdzo modne są sukna w iel­
błądzie. które bywają nie tylko w jed­
nym kolorze ale i wzorzyste. Ton w 
ton naturalnie, bo wszelka jaskrawość 
jest w ty.nii.-sezonie nie na miejscu. 
Można sobie pozwo ić na pewne od­
stępstwo od tej reguły, gdy się jest

1) S u k n i a  w ie c z o ro w a  z l a m y  s reb rne j ,  
z p rzed łu żo n ą ,  drajperją-i  boczną ,  u j ę ła  

w  k la m r ę  i b r y l a n to w ą .  2) P ła sz c z  w ieczo 
r o w y  z a k s a m i tu  b ru n a tn e g o ,  c b k l a a  z ii-

b&rdzo młodą i uroczą i to tylko, gd^ 
chodzi o zdecydowany płaszcz sporto­
wy. W tedy można użyć jakiegoś gru­
bego m aterjału w  cynamonowych lub

F a n t a z y j n y  k a p e lu s z  ■/. czarnego  a k s a ­
m i tu ,  p r z y b r a n y  _ bok u  rsjaiipm.

cfcnknbro.wyoh tonach w jaskrawą od 
l!a 'kratę, kosjkę lub pepitę..

AYogóle w szysllre odcienia, bronzo- 
wr odnoszą, walne zwycięstwo nad 
iimymi kolorami. Może.- dlatego, (P$ 
poiostaćą i,ne w harmonii z zżółklomi 
barwami jesieni, z całą tonacją barw 
więdnących liści... *

Na 'eleganckie płaszcze 'najmodniej­
sze są tony brofiaowu z odcieniem 
czerwonawym. Obok tego kolor cżarrny 
dowodzi- znowu w zięlośd, podczas kie­
dy graną (owy, choć mocno lansowany, 
na ulicy mało się^ukazuje. Większem 
powodzeniem cieszą sio niebieskawe 
lony pray sukniach wełnianych i tak 
bardzo,-zawsze chętnie używanych, 
zw tiszcza jako ubranie codzienne, trv- 
kolinżaęh.

Futra legctroazSnc są bardzo ,,(ra- 
vij,rte. Przez kosztowne zaszywanie 
zesży\vaniej'Skórck uzyskuje się wspa­
niałe i oryginaline efekty, refleksy-cie­
nić w i świateł.

Kapelusze nakonic-c wykazują nite- 
mrśiejszn rozmaitość. Dotychczas po­
zostaje kwestią otwartą, jakie fasony 
dominują, w obrazie mody. Hełmy

sów lub fantazyjnego futra kobra kaszta 
no wago.

Suknia z białej ctepe de china, z lzo- 
rasim  paskiem.

i kaski osłaniające szczelnie głowę, za­
sunięte też głęboko na -kark i uszy tak, 
że ani jeden włosek się z pod nich 
ni' ukaże, m ają nadal całą artnję go- , 
rącyeh zwolenniczek. Ale są panie, 
kióre pzekladają kapelusz wycięty 
z przodu lab z podniesioną, l. zn. 
zwiniętą kry są. Najogólniejsza ten- 
ilcncki jednak jeszcze zawsze zmierza 
!u usunięcia rondkajalbo przynajmniej 
do sprowadzenia go do m ożliwo-skrom  

rozmiarów. Nie wyklucza lo jed- 
rsdk pojawienia się kapeluszy fanta­
zyjnych z dużemi rondami, przyczeni 
zazwyczaj silnie zaakcentowana bywa 
strona prawa. Kapelusze te, wręcz I 
proste, bywają szczególniej na miejscu 
do wielkiej toalety, czy (o spacerowej, 
•zy leż wieczorowej, a zwłaszcza, tea­
tralnej, do Ipż-\fe-- -

K a p e lu s z  b ez  r a n d k a  dekoradyw ne-  
m i  i n k r u s t a c j a m i  z cza rnego  a k s a m i tu  \i 
po p ie la te j  p i l śn i .

W każdym razie moda obecna w 
doborze kapeluszy pozwala w  szero­
kiej mierze na indywidualizowanie, 
dostosowanie kapelusza, do fizjognomji 
i emlej aparycji tej, dla której jes-t 
jJrzfużnąóizony* ■ Nina.

P r z e p i s y  k u c h e n n e .
OZORKI CIELĘCE NA SPOSÓB 

OSTRYG.
Dwa ugotowane na mięko ozorki 

cielęce pokrajać na płatki grubości 
palca. Do małego rondełka dać kaw a­
łeczek masła, 7 deka posiekanych sar­
deli i sok z dwóch cytryn. Zagotowifc 
(en sos. a potem zanurzyć w nim 
płatki ozorka, wyjąć, obsypać bulką 
t;m ą i osmażyć na maśle po obu .stro­
nach. wyłożyć na półmisek i oblać 
resztą sosu.

/  _ 0 ------
ZRAZY ZA WDANE Z WĄTRÓBKA.

Pokrajać wątróbkę cielęcą lub gęsią 
w cienkie plmki, posypać je lekko 
pieprzem i pomiędzy każde dwa płatki 
włożyć płatek słoniny1. Owinąć to w 
cienkie rozbite kaw ałki cielęciny ośo- 
łoncj według potrzeby, obwiązać i u- 
smarzyć w sosie na rumiano. Poda­
wać można z następującym sjosetn mu- 
siztaidowym Zrobić rum ianą zaprażkę 
z łyżki n iosła i łyżki mąki, zalać ro­
sołom, zagotować”,» a nakoniec dodać 
"3 łyżki musztardy'. Sos podać do stołu 
osobno w sosjerce.

 o ------
SOS JAJECZNY Z MUSZTARDĄ.
Do wędlin lub mięsa bardzo smacz­

ny jost następujący sos jajeczny: 
Dwa jaja ugotować na twardo, po o- 
shidzeniu białka posiekać d rob ina  zaś 
żółtka rozetrzeć z oliwą lub śmietaną. 
Dodać łyżkę octu 2 łyżki musztard} 
francuskiej, utrzeć dobrze, rozprowa­
dzić śm ietaną i wmieszać1 w lo po­
siekane białka,

 o------
KOTLETY ZAPIEKANE.

P< krajać cielięcinę na kotlety śred­
niej wiolkości, posolić i nieco popie­
przyć i usmarzyć r.a maśle przy szyb­
kim ogniu. Nałożyć kotlety jeden obok 
drugiego dej rondla i zalać następują- 
cą mieszanina.'. 6 do jaj utrzeć z f i  
łyżkami -mąki, posolić, dodać pieprzu 
i gałki muszkatulowej i rozprowadzić 
filiżanką mleka.

Po zalaniu w staw ia sio kotlety icfo 
rury, aby sio zapiekły w tej masie.

 o------
SOS ŚLEDZIOWY.

Zrobić jasną zapra zikę z 5' deka ma­
sła. drobno posiekanej cebulki, 5 deku 
mąki i ćwierć litry rosołu. Po zagoto­
waniu wymieszać ten so s-z  posieka- 
n-ern mięsem z dwóc-.h śledzi, dobrze 
wymoczonych. Zaprawić sos według 
sfnaku octem lub biajemf winem, do­
dając nieco pieprzu i cukru i łyżko 
musztardy francuskiej, a nakoniec 
wbijając jedno żółtko dla zaciągnięciu. 
Bas len podaje się do zimnegb mię? 
iwa.

ZNACZENIE MUSZTARDY W DOBREJ 
KUCHNI.

W izęrlzie przypraw do wędlin, 
mięsiwa, sosów i sałat majonezowych, 
jedno z najważniejszych miejsc zaj­
muję. m usztarda. Dodając pikantnego 
smaku potrawom, wpływa podniecają- 
co na smak i apetyt i ułatw ia równo­
cześnie dobre t.mwiepic. Lecz ażeby 

i musztarda mogła spełnić swoje zada­
n i:, musi być wyborna w smaku. Ta- 

I ką, • nieifsiępującn najbardziej renomo- 
! wanym fabrykalaim zagranicznym, 

jost musztarda krfcrnjjkft..- i francuska 
znanej lwowskiej fabryki pęd nazwą: 
Wytwórnia artykułów spożywczych 
,,Vitsl5io“. Przezorna! (gospodyni po­
w inna zatem przy ża-kupniu zwracać u- 
wagą na markę ,.YitcI!4o“ , a nabyć 
bfifjie mogła tę musztardę z łatwo­
ścią, gdyż jest ona wprowadzona we 
Wszystkich lepszych handlach. Rów-: 
nięiź soki owocowo marki* .Aitell o“ 
odznaczają się w yborn,m  smakiem i 
dorównują sokom domowym. 9010

/
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Z  sali koncertowej.
Koncert pianisty Mikołaja Orłowa.

Lwów) 2 listopada.
Szóstym z wieczorów zapowiedzia­

nych n a  bieżący eezon przez imprezę 
biura koncertowego M. luerka> był w p ią­
tek. 28 października recital ptiamstowski 
znanego już nasze, ; ubliczności M. Orło­
wa, jednego z najw yuitniejszych artystów , 
którego fascynujące audytorium  popisy 
z-aliczylo słusznie kierownictwo imprezy 
do cyklu p. t. „Koncerty Mistrzów". Bo 
istotnie me dającym się zaprzeczyć oka­
zem m istrzostwa sztuki odtwórczej jest 
uszlachetnienie techniki pianistowskiej do 
tak wysokiego stopnia i  nadania jej tak 
niezwykłego wdzięku i uroku, dzięki któ­
rym to zaletom każdy interpretowany 
przez Orłowa utwór zamteniia się w cza­
rujący i tęczowemi barw am i prom ienieją­
cy poemat. I wypadałoby może dorzucić 
jeszcze do tych słów uznania ■ m ałą ko­
rektę: artyzm  słynnego pianisty uszla­
chetnia nie tylko lechnikę zapomocą 
aksamitnego uderzenia, pieszczotliwych 
odcieni tonu i pianissimów, oraz perli­
stych pasażów, lecz podnosi cały poziom 
interpretacji za pomocą poetycznego za­
barw ienia treśai i intelektualnej zaw arto­
ści danej kompozycji. W tak wyjątkowo 
pochlebnej ocenie mieści się więc cala 
prawdopodobnie synteza dziwnie porywa­
jącego artyzm u Orłowa i wyjaśnienie owe­
go tajemniczego fluidu, stanowiącego pod­
stawę serdecznego kontaktu między grą 
znakomitego pianisty a coraz bardziej 
„wniebowziętą" publicznością.

Program koncertanta był śliczny: m u­
zyka w najtepszem tego słowa znaczeniu 
i dzielą uznanych kompozytorów, utwoiy 
bez ekscentrycznych łamigłówek lub ka- 
kofonicznyich zagadek, a więc dzieła 
Scarlattiego, Beethovena, Chopina i 
Brahmsa. Obok tych utworów grupowały 
się harm onijnie niezliczone dodatki, rów­
nież dzielą „nienajgorszych', kompozyto­
rów, jak Chopina (walc Des-dur), Liszta 
(transkrypca Schuberta tematów „Sai- 
rees de Vienne“) i innych.

Najintenzyw niejszy entuzjazm słucha­
czów wywołały produkcje należące do JI 
części recitalu- Tu wspomnę o przepięk­
nych interpretacjach utworów Chopina, 
między któremi zaskarbiło sobie lwią 
część oklasków nec plus u ltra  brawurowe 
wykonanie rzadko grywanego poloneza z 
Es-diur. (Po raz pierwszy bez towarzy­
szenia drogiego fortepianu i z opuszcze­
niem poprzedzającego ten polonez „An­
dante spianato"). Szczytowym momen­
tem produkcji nazwać można b v lo ‘ odegra­
ne jalko zakończenie obowiązkowego pro­
gramu warjacje n a  lem at Paganiniego. 
W każdej z nich ujaw nia się pomysłowe 
wyzyskanie brawurowych efektów forte­
pianu na  tle, notabene, misternej i nad­
zwyczaj interesującej harmonizacji. Ideal­
ne wykonanie Orłowa, świadczące o 
w szechstronności wirtupzowstwa, uwy­
pukliło walory kompozytorskie Brahm­
sowskiej transkrypcji znakomicie.

Oklaskom nie byló końca i zaznaczam, 
że publiczność po skończonym koncercie 
nie chciała opuścić sali. Pozostali wszyscy 
bez wyjątku, a ilość dodatków nadobo­
wiązkowych mogłaby zapełnić program 
drugiego nowego recitalu- Artyzm Orło­
wa odniósł zupełne zwycięstwo.

Fx. Neuhanser.

Ze sportu.
HASMGNEA-TKS. 2:0 (1:0).

Lwów, 2. listopada.
Hasmonea zdołała ostatnie zawody 

ligowe rozstrzygnąć na swoją korzyść 
i wzbogacić się o jeszcze dwa punkty, 
które zapewnią jej ewentualnie, jede­
naste miejsce.

Gra otwarta z czasową przewagą 
jednej i drugiej strony nie stała na 
wysokim poziomie. Mimo silnego 
wiatru, drużyny graty przeważnie gó­
rą, fabrykując co chw ila najbardziej 
typowe „balony". Walczono zresztą 
zacięcie i z ambicją. Tak u gospodarzy 
jak igości lepszą częścią, była obrona
i pomoc, natomiast napady zdobywały 
się jedynie sporadycznie na kombino­
wane akcje. Ostatecznie wygrała Has­
monea, mając lepszego bram karza i 
przewagę w  obronie i pomocy. Bram-

Z  życia prowincji.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego 

Stanisławów, 1 listopada.
Tyfus brzuszny. W  ostatn ich  k ilk u ­

nastu dniach stw ierdzono w mieście co­
raz częstsze w ypadki zasłabnięcia na ty ­
fus brzuszny, tak, że zachodzi obaw a wy 
buchu epidem ji. W ypadki nie koncen tru ­
ją się w jednej dzielnicy, ale w ydarzają 
się u m ieszkańców różnych ulic i róż­
nych środowisk, przeto należy przyjąć, 
że zakażenie się tyfusem  następuje z po­
wodu używ ania artykułów  spożywczych 
przynoszonych lub dow ożonych do mia- 
sla z okolicznych gm in w zględnie z po­
wodu picia wody ze studzien, k tóre za­
nieczyszczone zostały podczas klęski po­
wodzi. Celem ochrony m ieszkańców  od 
giożącego niebezpieczeństw a w ydał ma-

korespondenta.)
g>strat odezwę do ludności i zarządził 
odpow iednie środki ochronne.

Ńłjjlu ćmicre p ro feso ra Or.egdaj zm arł 
nagle na  udar serca profesor II gimn. 
ś p F ra m lsz ik  Milewski, liczący 42 lat 
życia. Umarły był tu  pow szechnie cenio­
nym  obyw atelem . Ze. szczególnem zam i­
łowaniem  oddaw ał s it badaniom  psycho 
logicznym wśród młodźieży, a wyniki ba­
dań drukow a! w finhcw ych  pism ach pc- 
dugogirz-.pch Dla swej cichej, rzetelnej 
i sum iennej p racv zyskał szacunek u 
władz szkolnych a miłość u młodzieży 
szkolnej, czego dowodem m anifestacyjny 
udział tłum ów  publiczności na pogrze­
bie.. Cześć Jego piumęcij,

K ro n ik a  podhajecka.
(Od naszego 

Podhajce, 1. listopada.
Koneert. D nia 20 uh m. odbył się sta­

ran iem  tutejszego gim nazjum  śliczny kon 
cert P an  j . Wolsk bas-bary ton  odśpie­
wał pro wie tuzin  cudnych pieśni, p. T. 
Górecki, p ro l. iirst. muz. odegrał szereg 
w spaniałych utw orów  Szopena i Liszta, 
hasz Sokół był p izez 2 godziny z góry 
schroniskiem  praw dziw ej sztuki, k tó rą  
nas uraczyli m istrzow ie koncertauci, zy­
skują.-. ok lask : huczne i wdzięczność w 
sercach całej tu tejszej inteligencji, ze­
branej na koncercie, a k tó ra  czuła się 
p rz iz  tę chw ile jakby  przeniesiona w w y­
sokie siedlisko ku lim y .

Chopin w Fodhajęach. W arszawskie 
uroczystości Chopinow skie ożywiły 
wspon r.lenia p iz tchow ane  w tradyc ji o 
pobycie C hopina w I-cdliajcach. Był tu 
sławny zamek, w k ić ry m  w ielokrotnie 
gościł k ró l Ja n  Iii. Siady zam ku są do 
dziś dnia: kopiec n a  boisku Sokoła, po ­
rosły drzew am i, a w nim  fundam enty  i 
reszta baszty  i w odleałości k ilkunastu

korespondenta;, 
j kroków- 2 dolne kom natki, obecnie „lic- 
] szkanie krów ek. W  czasach Chopina za­

mek rozpadał się już w ruiny, obok n ie­
go, a bliżej dzisiejszego m iasta, był w ob­
szernym  parku  pałacyk letni, wr którym  
m ieszkali Czartoryscy. Nieco ku w scho­
dowi, także w- parku, by! dw orek p ię tro ­
wy, m ieszkanie dw orzan (dziś w łasność 
p. Ł.), Naprzeciw pałacu letniego był 
ładny dom ek, ozdobiony lwem granito- 
wyni przeniesionym  z zam ku, w tym 
dom ku m ieszkał czas jak iś Chopin, jako 
gość Czartoryskich. Zaciszne ustronie, o- 
toczone lasam i, a ogrzane słońcem ze 
w szystkich stron, tuliło genialnego m i­
strza. Obecnie z pałacu i z dom ków  Cho­
pina n iem a śladu — zachow ał się lew, 
zdobiący dziś dom  narożny, zbudow any 
w m iejscu dawnego. U trzym ał się także 
w najlepszym  stanic ów pałacyk dwo­
rzan  (na dole n ia ł wozownie) nicw ątoli- 

, wie odw iedzany p rzer C hopina za jtego 
wywczasów podhajeckich.

ki zdobyli w  40 min. Mahler, ■wyko­
rzystując przytomnie wolny rzut 
Sfeuerm anna i w  12 min. po pauzie 
Sit ner,mann, wykorzystując niezarad­
ność bramkarza. Sędzia p Bira dobry. 

*
METAL — JUTRZENKA 4 : 3 (1:2).
Spotkanie dwóch zażartych rywali za­

kończyło się nieznacznem , jednak  zasłu­
żeniem zwycięstwem Mortalu. Bramki dla 
rwycięsców zdobyli Kleischman 2, Gold­
man i Fluss- Dla Jutrzenki strzelili Gelb 
(2) i Dieberman. Sędziował p. Famsf z Ju­
trzenki.

i ★
ZE SEKCJI NARCIARSKIEJ L. E. S.

„POGOŃ".
W dniiu 19 października br. odbyło się 

W alne Zgromadzenie Sekcji, na łctórein 
•powołano nowy W ydział w  składzie nastę­
pującym :

Prezes: Tadeusz Blicharski, wicepre­
zes: dr. Stanisław  Graibaiu. sekretarz; Żdzi 
sław lteijman, skarbnik: Józef Pórth, go­
spodarz: Michał Wortra, kapt. sportowy: 
kpt. Tatarzyński, zast. kap. sport.: Bruno 
Prugar.

Rozpoczynając swą pracę w obecnym 
sezonie, Sekcja czyni przygotowania do 
rozwinięcia jaknajmtensywniejszego ru ­
chu turystycznego i sportowego. W  tym 
celu przygotowuje się schronisko Sekcji w 
Tuchli tak, by z pierwszym śniegiem każdy 
z członków mógł w niern znalcść bezpta 
tną gościnę. Przez stworzenie funduszu 
wycieczkowego, silnie już rozwinięty w 
Sekcji ruch turystyczny zyska wydatne 
poparcie finansowe.

Pozatem, jallc zwykle, Sekcja będzie or­
ganizowała kursy dla początkujących i 
wprawnych, wspólne wycieczki i treningi, 
oraz u łatw iała nabyw anie po tańszych ce­
nach sprzętu narciarskiego. W ypożyczal­
nia, istniejąca od szeregu la.l przy Sekcji, 
umożHwia, zaopatrywanie się w  sprzęt n a r­
ciarski mniej zamożnym członkom-

Zgłoszenia nowych członków, oraz pro­
longatę legitymacji P- Z. N-u załatw ia Se- 
krela.rjal Sekcji w godzinach urzędowych. 
Opłata, za prolongowanie legitymacji P. Z. 
N-u "wynosi zł. 0-50.

Sekretar-jat czynny: 1) w  poniedziałki 
od 4 do 5 pop. przy ul. Nabielaba 31, 2) 
w piątki od 6 do 8 wiecs- w lokalu L>. K- S. 
„Pogoń" przy ul. Rutowskiego 23

POGOŃ REM ISUJE Z POLONJĄ.
Przem yśl, 1. listopada. (Tel. wł.) Po- 

goń-Polonja 2 : 2 (1 : Oj. Bram ki strzelili 
d la Pogoni Zim mer i Kuchar, dla Polonji 
M enczak i sam obójcza. Sędzia p. Krcj- 
carek

*
ZAWODY KRAJOWE.

W arszaw a, 1. listopada. (Tel. wł.) Le- 
g ja -Ju trzenka  5 : 1 (2 • 1). Mistrz. PLPN. 
B ram ki strzelili dla Legji Łańko (3), Ci­
szewski i Nawrot, dla Ju trzenk i Barm - 
herzig I. Sędzia p. P iotrow ski.

Ićorona-Skra 2 : 1 (l .1 ) .  Zaw. o w ej­
ście do A-klasy.

Polonja-R ueh (W arszawa) 7 : 1 (3 : 0). 
Zaw. o p u h ar tia łe g o  Krzyża. B ram ki 
strzelili T upalski (3), I.m chowicz (2), Gra 
bowski i Zimowski, d la  Iłuchu Zięntała.

Katowice, 1. Hstopadfl. (Tel, wł.) W ar- 
la-Ruch 5 : 0  ( 2 : 0 )  Zaw. o m istrz.
PLPN. Bram ki strzelili Przybysz (2), Ro- 
cliowicz, Kosicki i Slaliński. Sędzia p. 
Rutkow ski.

Królew ska H uta, 1 listopada. (Tel. wł.) 
Z jednoczenie P rzy jació ł Sportu-Sim m c- 
ring  (Wiedeń) 3 : 0 (0 • 0). B ram ki strze­
lili Klocek, Miktsz i Kamaler.

Świętochłowice, J. listopada. (Tel wł.) 
Sląsk-6. p. lotn. 5 : 2  ( 4 : 1 ) .  Zaw. o
m istrz. Lig Okręgowych. Bram ki strzelili 
M archewka i P alka po dwie, Struś, dla 
lotników  Karzy.-iski.

K raków , 1. listooada. (Tel. wł.) Sla- 
via (Brno)-W isła 3 : 2 (1 : 2). Bram ki 
strzelili d la Slavii Belina. Prodek i D irtl, 
dla W isły Adam»k i Kowalski.

Cracovia-Pogoń (Katowice) 3 : 3 (3 : 2). 
B ram ki strzelili Gintel. Kałuża i Kubiń- 
ski dla Crac.ovii, P azurek  I., Pazurek  II. 
ł Górecki dla Pogoni.

Łódź, 1. listopada. (Tel. wł.) Ł. K. S.- 
Ł. T. S. G. 3 : 0 (1 : 0). Zawody o p uhar 
E zpressu. Bram ki zdobył' Sollenwerk i 
Aldek.

W idrew-G. M. S. 2 , 1 (2 : 0). Zawody 
o puhar E spresso

Zycie gospodarcze.
O ROZWÓJ STOSUNKÓW HANDLO­

WYCH Z ANGLJĄ.
Zabrania w Izbie handlowej i przemy*).

Lwów, 2 listopada.
" W dmu 27 ub- m. odbyła się w Izbie 
handlowej i przemysłowej pod przewód- 
nistwem dra Kolischera konferencja, zwo­
łana z okazji pobytu we Lwowie p. Ko- 
ziełł-Pcklewskiego, radcy handlowego i  fi­
nansowego przy poselstwie potokiem w 
Londynie- P- Radca Kazielt-Pukletcski 
przedstawił w zarysie charakterystyr-u* 
znam iona rynku i  kupca angielskiego* 
wspominając m. i., że przy Izbie handlo­
wej w Londynie powstała niedawno sekcja 
polska ze stałym  sekretariatem, mająca 
na celu wzmożenie stosunków handlo­
wych angielsko-polskich. Do tego oekrata- 
rja lu  winna zwracać się kupcy tutejsi o in  
formacje o możliwościach eksportowych, 
itp. Następnie wywiązała aię dłuższa d y ­
skusja w sprawie obecnego stanu i zacho­
dzących trudności w eksporcie najw aż­
niejszych artykułów z okręgu Izhy, a  m ia­
nowicie jaj i drewna- Ponadto kupcy im ­
portowi przedstawili trudności w rrawiązy 
waniu stosunków handlowych z eksporte­
ram i angielskimi.

P. Radca Kozielł-Połdewski udzielił 
wyczerpujących informacji w poroszonych 
kwestjach i ponadto omówił szereg spraw 
finansowych i bankowych, pozostających 
w związku z handlem polsko-angielskim. 
Zamykając posiedzenie, prezydent dr. Ko- 
lischcr podziękował p. Radcy Kozieł)- Po- 
klewskieinm za wejście w bezpośredni krn- 
taikt z tut. przedstawicielami przemysłu i 
handlu.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników n a ­
szych rolecamy wdowę po poważnym
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, który zm arł z odniesio­
nych ran — znajdującą się obecnie w obli­
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, że zu­
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrodcy

Kącik radiowy.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWTCH.

Środa, 2. listopada 1927.
W arszawa (1111) 17-45 Audycja dla 

dzieci (Bajki Konopnickiej i Andersena)-
18.15 Koncert muzyki oratoryjnej (or­
kiestra). 20.30 Koncert popularny (or- 
kieslra, Adela Comte-Wilgocka śpww). 
22.00 Sygnał czasu, komunikaty. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków (422) 20.00 Hejnał z wieży 
Mairjackiej. 20.30 Koncert. W ykonawca: 
Leopold Munzer. 22.30 Transm isja z W ar­
szawy.

Poznań (280) 17.45 Koncert kam eral­
ny. 20.30 Transm isja z W arszawy. 22.30
Dancing.

Wrocław (322) 20.20 „Jedermamn"
sztuka Hugona Hofmannsthala.

Królewiec (329) 20.1,0 Koncert orkie- 
slralny (Beefhoven). 22.00 Muzyka ta­
neczna.

Londyn (361) Daventry (1600) 20.00
„Król Dawid" psalm  symfoniczny A. Iton- 
neggera.

Lipsk (366) Barlin (484) 19.00 „Doktor 
Faust" ojsera F. Busoniego- (Transmisja z 
opery państwowej. 22.00 Dancing.

Stuttgart (380) 20.00 Koncert sym fo­
niczny (Weber, Mozart, Bruckner).

Hamburg (394) 20.00 Koncert muzyki 
kościelnej, (Soliści, organy).

Frankfurt (428) 20.15 ,,Genoveva", dra 
m at Hebbla-

Łnngenberg (468) 20-05 „Król ciem­
ności", inscenizacja sztuki Rahindranafh 
Tagorego. Muzyka H. Avrile. 21.30 H an­
del: Concerto grosso.

W iedeń (517) 20.30 Inscenizacja dwu 
sztuk ludowych dr. G. Grabera.

Budapeszt (555) 17-30 Koncert symfo­
niczny, pośw. twórczości Liszta.

 o------
Czwartek, 3 listopada 1927.

Warszawa (111.1) 17.45 Audycje litera­
ckie (Wacław Sieroszewski). 19.36 Lekcja 
języka angielskiego. 20.30 Koncert. 22.00 
Sygnał c z z b u . Komunikaty.

Kraków (422) 20.00 Hejnał. 20.30
Transmisja z W arszawy. 22.80 Muzyka
sadtmowa.
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J e  d y n a  g a z a  p r z y  k t ó r e j  o z n a c z e n i e
. GATUN KU JE S T  TK A N E  W ZDŁUŻ BRZEGÓW.

w GAZECIE 
PSBAMRE]

RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz.

GRAMOFONY, m aszyny, row ery tanio na’ 
praw ia Jakób  Rosemnaii, Akademicku 
20. 904-1-10

MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter­
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rufowskiego .7, 
naprzeciw Katedry. Rok założenia lS9f-

sontc?

DRZEWO OPAŁOWE sosnowe suche, 
smolne po 300 zł. wagon 10-000 klg. 
loco stacja Długi Kąt kolo Bełżce wy­
syła. Biuro rolnicze — Ekonomia Jó/e 
f.ńw Rilcorajski. 9005-4

KUR; A SAM.CHODOWE
zawodowe i amatorskie 

u ’ica M ic k ie w ic z a  2 8 ,
w pisy  w  kancelarji kursu  n ręd zy  

11—1 i 3—6 popoł.

D a s z y n y  m ł y ń s k i e
WALCE, KASPRY, KAMIENIE, JAGIEŁ- 
NIEI, THYJEHY, TURBINY, MOTORY 
ROPNE DIESLE, GAZOWE. TRANSMISJE 
PASY. GURTY, GAZĘ, SIATKĘ, POMPY- 
PRASY DO DACHÓWEK, OLEJARNIE, 

poleca na spłaty

„P I L O T «
LWÓW, ul. BATOREGO 4, Tel- 1-79

7505-15
Ml, II ■■„■■„■W, IWWWPW P W ^

LEKARZ DENTYSTA

OT. I M  JAKÓB GRÓB
Lw ów , le g jo n ó w  3 7 . Tal. 4 -7 4 . 

pow róc ił  i p rzy jm uje  jak  zwykle.

P I E C E I KUCHENKI  
Ż e l a z n e

Wagi, Narzędzia, Beczki żelazne

J, SZUMAMI s, o. p.
handel to  w. żel. i art. teebnicz. LWÓW, 

Gródecka  2 . B. telef. 41—47.

 iS|L
do szycia
na dogodnychwa-  
runkach -  poleci

Pf5! T Y P “ lujów. r  y l  i i r  jaaiELiofisHA ?j .
e e T A ^  niezaw odna p a s t a do 

J  w ygubienia nagnio t­
ków (odcisków) na  nogach, brodaw ek na 
tw arzy i rękach, znana od 40 lat, w y­

robu aptekarza
E. SOKALSKlcGO w KĘTACH

Do , nabycia w  ap tekach  lub wprost 
u  w ytw órcy.

CIERPIĄCY NA CUKRZYCĘ! 
Żądajcie bezpłatny opis Diacitiny, płyn 
odżywiający i regulujący budowę i odbu­
dowę cukru. Dr. Malowań i Ska, Gdańsk,
Oddz, 18. ___________ 8105

fflatsnsłf eisHtroiecnniczoe
MOTORY elektr. DYNĄMOMASZYNY,
lam py szalkowe biurow e, ŻARÓWKI oraz 
wszelkie materiały do instalacyj światła 
siły przenoś, sygnalizacji i t, p. poleca 

po cenach najtańszych.
B. P A N Z E R
LWÓW, KOPERNIKA 17.

8515-10

Z aw iadam iam y ' uiniejszem  Szan. P. T 
R adjoam atorów  

iż now ootw arty  przez nas
skład radiotechniczny

pod firm ą

„ A N O D  A “
Lw ów , Rutowskiego 2.

zaopatrzony je s t w  w szelkie najnow sze 
przybory  rad jo techn iczae . 

A utom at. — Ł adow nia akum ulatorów . — 
Fachow a porada.

„ A N O D A "  z półka z o. por.

Poznań (.280, 20.30 Konzcrt pośw. 
twórczości Mcndelssohna-Bartholdy. 2*2.30 
Muzyka taneczna.

Królewiec (329) 20.10 Recytacje utw o­
rów Klcibunda. 21.00 Koncert wokalny 
(sopran, baryton),

Praga (340) 10-30 Koncert syn.f. iczc- 
akiej filharm onii (Handel, li.*elhnven, 
Franek, Rimskij-Kobsakow. 22.30 Dan­
cing.

Stuttgart (3SU) 20.15 Koncert chóm
żeńskiego- 21.30 Koncert orkiestralny (Se­
renady).

Hamburg (394) 20.15 Niemiecka, m uzy­
ka myśliwska (chór, soliści, kw artet),

Frankfurt (428) Stuttgart (380) 20.15 
W spółczesna muzyku (HindemUh, łlubcr).
21.15 Muzyka myśliwska (z okazji święta 
św. Huberta.). 22.30 Dancing.

* Langenberg (408) 20.10 „Kiermasz
Kasperl w Turcji" ‘komedja. 22.20 D an­
cing.

Berlin (4S4) W rcciaw (322) 20,10 ,.Mas- 
co+lcben" operetka w 3 aktach W altera 
Brommoga. 22.30 Lekcja tańca (Muzyka 
taneczna).

W iedeń (517), SlÓ.Oó" ,.l)in ląg im Pa- 
radies’’ operetka Eyslera.

Monachium (535) 20,00 ,.l)ic Alh- 
bauem " sztuka- ludowa. 22.00 Płyty gra­
mofonowe.

Lipsk (360) 20.15 „Nietoperz“ operet­
ka J. Straussa.

GIEŁDY.
OBROTY PRYWATNE.

■ L w ó w , 2. l is topada .
Tendencja zniżkowa, usposobienie 

rezerwowane,, obrót średni.
WA1 r,TY. Dolary smeryk. 8 S5 50

do f 86 — dolary kanad. £ 84
do 8.84 5 D korony czeskie 0.1 G —
da 0.26 25 szylingi austr. 1.' 5 —
do 1.26'—  leje 0 .0 5 ’—  do C'05'5 > 
franki francuskie 0.34'50 do 0.35 — 
franki szwajcarskie L71 25 do 1.“ 1 50 
funty szterlingi 4 3 . 4 ) — do 4 70 
Czerwirńce sowieckie za jeden 30’20 
do 31 00.

ZŁOTO. 20 koron 36.50’— do 
36 70*-— 20 franków 34.50’— do
34 7 y  — 20 marek n. 42 5 T— do
ń2 80 — 10 rubli ros. 46 .50 '— do
-.6 5)0 —

SREBRO. Korona austr. r .67 ’ —
do 0.67 50 5 kor austr. ? 50 -  do 
3.55’— floren £n<*‘r. 1 75 -  do
1.78 — ruble ros. 2 9 ) — c; 3 00 —
kaoiejkt za rubel 1 45  — co 5 ) —

w m m z m m m r n i m m m

KUPNO I SPRZEDAŁ
12 gruszy za wyraz-

FORTEPIAN 'króciutki, o ludnym łonie 
sprzedam. K oksza, Sykstuska 1. 10.

^  9102-3

FORTEPIAN z angielską mechauuką pierw­
szorzędnej m arki, okazyjnie sprzeda 
...Moniuszko", Zhnorowicza 10. 9101-2

KUPIĘ parcelę przy kanale, kablu, wodo­
ciągu. Zgłoszenia z podaniem wielkości, 
cc-nv„ i miejsca do Administracji pod 
„Parcela J00l'“. 9064-3

SPRZEDAJĘ sadzonki I j z u  sztuka 30 gr-, 
m aliny po 20 gr., irysy i inne zimotrwa- 
le kwiaty po 20 kr. Truskawki wielko­
owocowe 100 szt. 3 -i 4 zl. Róże do sm a­
żenia. rum barbam m . jaśm iny, buldene- 
gc i inno krzaki, pięknie kwitnące ja.ko- 
Irz i drzewa owocowo do nabycia: 
Piaskowa L l l a .  Sprzedaż w  rannych 
godzinach. 9123

FORTEPIAN lul> | ianino kupię zaraz. 
Gotówka. N owa-ki, Piłsudskiego 17.

90113-3

D Y W A N Y Garnitury, P o r  
tjery, Firanki, Materje meblows

poleca najtaniej
KAZI!V1&ERZ 33€iBBŃSftS

LWÓW, KOPERNIKA 4, naprzeciw Szko- 
wrona. 6738

ŚMIETNIKI przepisowe wedle modelu m a­
gistrackiego, na dogodne -spłaty, poleca 
Rentschner, Legionów 37. • 8317-10

Humor.

NAUKA I W YCHOW AŃ: 
10 groszy za wyraz.

UCZEŃ sem inarjalny udzieli lekcji ucz­
niom szkól powszechnych. Wiadomość 

w Administracji 9124

— Wiecie kumo! Ja.k Andrzejewa szla 
ze swym starym  do ołtarz;:., te raptem 
wszystkie św iatła pogasły w kościele.

— No i co?
— Ano nic. -— Ona wdowa, to idąc 

drugi raz, znała drogę na pamięć i doszli 
szczęśliwie-

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. GO mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

m iczny ild.) 50 gr., za w iersz l - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d rob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr,, cala strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  tekstow a 4S0 zł., cała strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zl. Ogłosze­
nia zam iejscowe 30 proc. drozsze — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonem , oglo 
szenia osobno stojące i bez num eru dou­
czam y 25 proc. Odpowiedzialności za te r ­
m inowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta.

przekazów  nie bonifikujem y. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na  4 łamy, 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięcznie:
Z dostaw ą na  m iejsca lab

przesyłką pocztową . ,  ,  ,  zł. 5-3# 
Bez dostaw y • • • • > • ■ { ) .  4.80 
Za g r a n i c ą ..........................• • • » ! .  7.00

OGŁOSZENtó

Z drukarn i Spółki W ydaw niczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


